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Towarzystwo

Fabryki Machin i Odlewów
-kaK. Rudzki I S

ZARZĄD w Warszawie, ul. Fabryczna Nr. 3.
FABRYKI: w Warszawie i Mińsku Mazow., st. koi. Nadwiśl. Nowo*Mińsk.
PRZEDSTAWICIELE: w Piotrogrodzie, w Moskwie i w Łodzi.
AGENTURY: we wszystkich większych miastach Królestwa i Cesarstwa.

Pabryki
1) W od lewni ż e l a z a s rury wodociągowe i zlewowe wszelkich średnic, kształtów, rury kołnierzowe.

Wszelkie Odlewy z modeli własnych, lub nadsyłanych.
2) W odlewni s ta l i : Odlewy stalowe wszelkiego rodzaju; części maszyn, drągi korbowe, korby,

hamulce, prowadniki, koła stalowe i złożenia osiowe do wagonów podjazdowych, maźnice do
wagonów, zderzaki, kotły do wyżarzania, koła zębate, cylindry do pras, krzyżownice i t. p.

8) W w a r s z t a t a c h konstrukcyjnych: Mosty, kesony, wiązania dachowe, żórawie, szopy do
balonów sterowych.

4) W w a r s z t a t a c h m e c h a n i c z n y c h : Pompy parowe, zbiorniki, kurki, zasuwy, zawory, krany
pożarne i t. p. Całkowite wodociągi dla dróg żelaznych, miast i domów. Mechanizmy do
przenoszenia ciężarów, podnośniki różnych systemów i t. p. Materyały dla dróg żelaznych nor-
malnych i wązkotorowych: semafory, zwrotnice, krzyżownice, wózki,Wagoniki, drezyny, obrot-
nice, przesuwnice i t. p. Turbiny wodne systemu Francissa i innych.

5) U r z ą d z e n i a p r z e c i w p o ż a r o w e z z a s t o s o w a n i e m s a m o c z y n n y c h t r y s k a c z y
Linsera , zapewniające 45% i więcej ustępstwa od składki ubezpieczeniowej.

6) Wszelkie .instalacye i roboty budowlane, w zakres wyzysku siły wodnej wchodzące.
7) JBtoboty kesonowe i całkowita budowa mostów, nie wyłączając robót kamieniarskich, murarskich

'-•• -•..• ' i żelbetowych. .", .. •
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Warszawa, dnia 17 listopada 1915. J\ś 45 i Hi.

TREŚĆ: Potrzeba uprzemysłowienia kraju i ogólne -widoki rozwoju przemysłu na ziemiach polskich. — Karashiski L. T e r m o d y n a m i k a
czynnika. — Bryła S. W. Wyższe szkolnictwo techniczne w Ameryce Północnej [dok.]. — Z towarzystw technicznych. — Bibliografia.

E l e k t r o t e c h n i k a . Oo jest korzystniejsze dla zakładu przemysłowego, posiadanie własnego źródła siły, czy czerpanie energii z obcej elek-
trowni? [dok.]. — O przepisach nowoczesnych; urządzeń piorunochronów dla budynków. — Drobne wiadomości.

Z 12-ma rysunkami w tekście.

Potrzeba uprzemysłowienia kraju i ogólne widoki rozwoju przemysłu
na ziemiach polskich.

Stenogram odczytu VIII, wypowiedzianego na posiedzeniu Stowarzyszenia Techników w d. 12 marca ]". b.

Przemysł metalowy, Fabrykacya maszyn.
Przez p. Adolfa Wolskiego.

Na zeszłym odczycie mówiłem o dynamice rozwoju
przemysłu metalurgicznego na ziemiach polskich, starając
się przedstawić kierunek i siłę napięcia tego rozwoju. Oczy-
wiście możliwe to było z pomocą liczb statystycznych, prze-
mysł bowiem metalurgiczny takie liczby statystyczne po-
siada z roku na rok, i są one prawie że zupełnie dokładne.

Dziś mam za zadanie przedstawić obraz rozwoju prze-
robu tych metali na przedmioty użytkowe na tych samych
ziemiach polskich. Otdż w dziedzinie przemysłu metalowe-
go i maszynowego już nie mogę posługiwać się liczbami,
jakie można było przedstawić, gdy mówiłem o przemyśle
metalurgicznym. Jednakże do pewnego stopnia i tu da się
coś w tym kierunku powiedzieć. Przemysł metalowy i ma-
szynowy jest tego rodzaju, że dotąd żaden kraj systematy-
cznej statystyki tego przemysłu nie prowadził, lecz tylko
dorywcze, co pewien okres czasu, spisy. Otdż na podstawie
tego co można sądzić o rozwoju tego przemysłu?

Zaczynam od ziem polskich w zaborze pruskim.
Uwzględniam tylko Prusy Zachodnie, t. zw. Poznańskie
i Śląsk, czyli, określając to językiem urzędowym niemiec-
kim, rejencye: Gdańską, Bydgoską, Poznańską i Opolską.
Ot(5ż na zasadzie danych dotyczących tego przemysłu, mogę
przedstawić jego rozwój w tych trzech dzielnicach polskich
w zaborze pruskim, poczynając od r. 1882 do 1907, a zatem
za okres 25-letni (tabl. I i II).

Tabl. I. Przemysł metalowy na ziemiach polslńćh
w Prusach (Preussiscb.es Jahrbuch).

Zakłady małe (do 5 rob.)
Zakłady średnie (od 6 do

50 rob.)
Zakłady duże (od 51 rob.)

Razem . . .
WogóJe w P r u s a c h , . .
Ziemie polskie w % % •

Liczba zakładów

1882

17 300

358
52

17 710
?
?

1895 | 1907

16 531

961
72

17 564
58 271
30,14't,

14 702

1260
163

16 125
60108
26,83$

Liczba pracujących

1882

33 775

5 178
7 368

46 321
')
?

1895 | 1907

33 362

10 438
14 276
58 076

332 670
17,46|

30 414

14 698
31390
76 502

462 098
16,56^

Tabl. II. Wyrób maszyn, narzędzi i przyrządów na
ziemiach polskich w Prusach (Preussisches Jahrbuch).

Zakłady małe (do 5 rob.)
Zakłady ś rednie (od 6 do

50 r o b )
Zakłady duże (od 51 rob.)

Razem .
Wogóle w P r u s a c h . .
Ziemie polskie w °/o°/o

8 950

2911
92i

9 414'

513!

8 861

979
223

9 333|10 042
? 122 312

10 063
2S230

! 45,01 %\ 35,65$

14 667

4 660
18 226
37 553

y

15 751! 15 493

7 851
25 164

16 279
53 261

48 766! 95 033
24fi959S 459 251

19,75'i| 13,52$

W r. 1907 w przemyśle metalowym i maszynowym pracowało
na a e m i a c h polskich w Prusach 171 535 osób.

Widzimy, że przemysł metalowy i maszynowy w tym
kraju silnie się wzmaga, wzmaga się stopniowo i w dodatku

wzmaga się zdrowo. Mianowicie statystyka pruska jest te-
go rodzaju, że uwzględnia podział na przemysł mały, śred-
ni i duży. Otdż, jeżeli zajrzymy do liczb, które są poda-
ne w tablicy I, okaże się, że zakładdw małych w r. 1892
było 17 300, w r. 1907 — 14702, a zatem liczba zakładdw
małych zmniejsza się stale, zaś liczba zakładdw przemysło-
wych średnich znacznie się powiększyła, gdyż z 358 wzrosła
do 1260. Liczba zakładów dużych wzrosła z 52 do 163.

Bardziej charakterystyczne dane w tym kierunku daje
liczba robotników. W zakładach małych liczba robotników
zmniejsza się z 33 775 i 33 362 do 30 414, natomiast w za-
kładach średnich prawie się potroiła, a w zakładach dużych
wdwójnasób się powiększyła.

To samo prawie zauważyć się daje w wyrobie maszyn
narzędzi i przyrządów. Widzimy tu, że liczba robotników
w zakładach małych nieco się powiększyła, w zakładach
średnich zwiększyła się wdwójnasób, a w zakładach du-
żych jeszcze silniej.

Zatem widzimy, że przemysł metalowy i maszynowy
pod zaborem pruskim rośnie znakomicie i rośnie zdrowo, to
znaczy, że zakłady dawniej małe przetwarzają się stopniowo
w zakłady duże. Jest to proces, który stanowi podstawę
rozwoju przemysłu wszelkiego.

Liczba robotników, pracujących w dziedzinach meta-
lowej i maszynowej, stanowi razem około 172 000. W sto-
sunku do liczby mieszkańców tych ziem, którą obliczam
mniej więcej na 5 milionów, liczba robotników, zatrudnio-
nych w przemyśle metalowym i maszynowym na ziemiach
polskich pod zaborem pruskim stanowi około 372%, a zatem
jest to olbrzymia liczba pracowników zatrudnionych w tej
dziedzinie.

Oczywiście i tu, jak i w przemyśle metalurgicznym,
zakłady te, niestety, przeważnie nie są polskie. Z zakła-
dów większych w Poznańskiem wymienić można polską
fabrykę maszyn i narzędzi rolniczych Cegielskiego, pro-
wadzoną ostatnimi czasy bardzo energicznie przez dy-
rektora Suchowiaka. Jednak zakład ten nie zdążył się je-
szcze rozwinąć do jakiejś większej potęgi, któraby mogła
współzawodniczyć z zakładem np. Yentzkiego w Gru-
dziądzu. Widzimy następnie zakłady Głogowskiego w Ino-
wrocławiu. Są to dwa największe zakłady polskie na tych
ziemiach. Poza tem w rękach polaków znajdują się albo
drobne zakłady, albo średnie i to tylko w niewielkiej
liczbie.

Daleko trudniej jest skreślić rozwój przemysłu metalo-
wego i maszynowego w Królestwie Polskiem. Przyznać na-
leży, że w tym kierunku na brak „statystyki" uskarżać się
nie możemy, lecz, niestety, z tych wszystkich danych kon-
kretnego opisu przedstawić niepodobna, gdyż cała ta staty-
styka nie była prowadzona przez dłuższy czas systematycz-
nie i nie obejmuje zupełnie zakładów drobnych ; w najlep-
szym razie statystyka ta dotyczy zakładów, posiadających
nie mniej, niż 20 robotników, z drugiej strony nie widzimy,
by była prowadzona od dłuższego czasu. Najwcześniejsze
daty dotyczą r. 1900, t. j . chwili, kiedy Ministeryum Handlu
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poleciło zebrać pierwsze dane dotyczące przemysłu dla ca-
łego Państwa Rosyjskiego. Otóż statystyka ta nie odznacza
się ścisłością. Przeglądając niektóre działy, widzimy już na
oko, źe nie odpowiadają one dokładnie rzeczywistości. Otóż
dokładnie przedstawić rozwój tego przemysłu w Królestwie
Polskiem niepodobna, nawet podać liczby dla danego okre-
su jest również trudno. Nie wiem, skąd, właściwie mówiąc,
dane zebrał Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego, wy-
dany przez Biuro pracy społecznej (tabl. III). Mogę tylko
stwierdzić, że rocznik ten podaje największą liczbę robotni-
ków, zatrudnionych w przemyśle maszynowym, a mianowi-
cie 62 027, tymczasem dane, dotyczące zakładów, podlega-
jących nowemu prawu ubezpieczeniowemu, odnoszące się
do r. 1913, a zatem zakładów, posiadających, nie mniej niż
20 robotników, wykazują około 45 000 robotników w tych
zakładach. Otóż nie uwzględniono tutaj warsztatów dro-
bnych. Mnie się zdaje, że jeżeli uwzględnić warsztaty dro-
bne, bardzo liczne w gub. Radomskiej, Piotrkowskiej i War-
szawskiej, to najmniej około 100 000 robotników w dziedzinie
przemysłu metalowego i maszynowego na terenie Król. Pol-
skiego wyliczyć należy. A zatem przemysł metalowy i ma-
szynowy w Król. Polskiem stoi daleko poza przemysłem
metalowym i maszynowym w zaborze pruskim.

Tabl. III. Przemyśl metalowy i maszynowy w Królestwie
Polskiem (według Rocznika Statystycznego Król. Polskiego

w r. 1910).
L i c z b a Wartość

zakła- robotni- -wyrobów
dów ków w tys. rub.

Fabryki maszyn, kotłów i mostów 107 18683 35835
,. „ młyńskich i rol-

niczych 84 3867 6661
Fabryki, odlewów żelaznych. . . 63 9977 17321
Zakłady ślusarskie i kowalskie. . 464 4967 5803
Fabryki mebli żel. i przybór, dom. 48 5856 7640
Zakłady blacharskie 93 1034 1704
Fabryki gwoździ, drutu i blachy . 60 4525 10900

,, wag, narzędzi i instrumentów 83 2749 8580
Odlewnie metali, fabryki armatur 117 2732 7144
Fabryki wyrobów złotych, srebr-

nych i platerowanych . . . 123 2224 5113
Różne wyroby metalowe . . . . 218 4743 6910
Zakłady elektrotechniczne . . . 50 670 1690

Razem . 1510 62027 110301

Zakłady metaloioe i maszynowe, podlegające, w r. 1913

w Król. Polskiem nowemu prawu ubezpieczeniowemu-

Gubernie ,, J , ' B z b, ,a.. .
zakładów robotników

Chełmska 4 126
Kaliska 6 235
Kielecka 7 2423
Lubelska 14 1899
Łomżyńska 3 324
Piotrkowska 65 15205
Płocka : • 5 202
Radomska 22 3094
Suwalska . . . . . . . 2 49
Warszawska 159 21262

Razem . . 287 44879

W tem niepolskich zakładów 159, czyli 55,4$ ogólnej
liczby. Ziemie Piotrkowska i Warszawska posiadają 224 za-
kłady (78$ ogólnej liczby) z 36 527 robotnikami (81% ogólnej
liczby).

Przemysł metalowy i maszynowy Król. Polskiego
(według Statystyki Min. Handlu i Prz).

T . , u , , / 1900 .Liczba zakładów i . „„„i iyuo .

Król. Państwo Kr. Polskie
Polskie Rosyjskie w % %

284 1775 16,00
314 1928 16,29

„ robotników i

Wartość wyrobów / 1900 .
w tys. rub. \ 1908 -

28331
31206

49085
55504

216482
223736

329882
396824

13,10
13,95

14.88
13,99

Tutaj miałem możność obliczyć, oczywiście w przybli-
żeniu, jaki jest stan polski posiadania w tej dziedzinie. Otóż
widzimy, że wśród 287 objętych, wspomnianą statystyką,
w rękach niepolskich jest 159 zakładów, czyli przeszło 55%.

Jeszcze gorzej sprawa przedstawia się w Gralicyi, która,
właściwie mówiąc, przemysłu metalowego i maszynowego,
jeżeli uwzględnić zaludnienie tego kraju, bardzo bogato od
natury uposażonego we wszystko, co potrzeba dla tego prze-
mysłu, prawie niema. Otóż jeżeli wziąć ten stosunek do lu-
dności około 9-milionowej, to ta nieszczęśliwie mała liczba
około 8 tysięcy robotników, którzy pracują w warsztatach
mechanicznych w stosunku do liczby mieszkańców, jest ni-
czem, jest zerem.

Pod tym względem w czasach ostatnich w Galicyi chcia-
no coś zrobić. Biuro Krajowe Statystyki Przemysłowej wy-
dało dość sumiennie opracowaną rzecz o przemyśle żela-
znym w Gralicyi, z której te dane czerpałem (tabl. IV).

Tabl. IV. Przemysł metalowy i maszyn, w Galicyi w r. 1912.

Liczba zakładów czynnych małych (do 5 rob.) 35 z 104 rob.
„ „ „ drobnych (od 6 do 50 r.) 84 „ 1889 „
,, „ „ dużych (od 51 rob. . . 34 „ 5727 „

Razem . . . 153 z 7720 rob.

Było tam zaledwie 153 zakłady, w tej liczbie małych
(do 5 robotników) — 35, średnich (do 50 robotników) — 84
i dużych (ponad 50 robotników) — 34 zakłady. Otóż ubó-
stwo pod względem liczby warsztatów małych, ubóstwo
wprost przerażające, świadczy, że Gralicya nie ma kultury me-
talowej i maszynowej, bo właśnie te warsztaty małe są wprost
tą podstawą przemysłu wszelkiego, stąd pochodzą np. tacy
Scheiblerzy i wielu innych potentatów których posiadamy.
A zatem w Galicyi przemysł metalowy i maszynowy prawie
że nie istnieje. Prawda, widzimy tam kilka zakładów więk-
szych: zakłady mechaniczne Zieleniewskiego, fabrykę wago-
nów i maszyn w Sanoku, dwie fabryki ks. Lubomirskiego.
W ostatnich czasach wszystkie te przedsiębiorstwa zostały
zjednoczone w jedno przedsiębiorstwo pod. nazwą Fabryka
Zieleniewskiego i S-ki. Otóż jest rzeczą możliwą, że te zakła-
dy, o ileby nie przyszło do katastrofy, znacznieby się rozwi-
nęły i stanowiłyby jednostkę poważną, ale wobec tego, że
kultury metalowej w Gralicyi niema, trudno się spodziewać,
by w najbliższym czasie nawet w najpomyślniejszych warun-
kach przemysł metalowy i maszynowy mógł tam zakwitnąć.
Otóż i pod tym względem ciekawa rzecz dowiedzieć się, ile
z tych zakładów jest w rękach niepolskich. I tu, mniej wię-
cej, zachodzi ten sam stosunek, jaki widzimy na terenie
Królestwa, t. j . około 55% zakładów nie należy do polaków,
jest w rękach obcych. A więc i tu, jak i w dziedzinie meta-
lurgicznej, widzimy, że nie jesteśmy przodownikami w tej
dziedzinie pracy i tu nie zrobiliśmy tego, coby nam nakazy-
wała nasza godność narodowa.

Należy się zastanowić nad tem : A cóż będzie z tym
przemysłem metalowym i maszynowym, jeżeli ziemie pol-
skie będą połączone w jedną całość i nie tylko będą połą-
czone w jedną całość, ale będą ograniczone granicą celną ?

Jest to, praktycznie biorąc, zadanie pierwszorzędnej
doniosłości. Otóż ja sobie wyobrażam naszą przyszłość pod
względem tym nie najgorzej. Wprawdzie, będziemy mieli
z Zachodu potężnego współzawodnika, będziemy musieli za-
przestać drzemkę, którą dotąd pod tym względem sobie
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prowadziliśmy, może to będzie przykre, może nie jeden
ucierpi na tem, ale przyszłość kraju tylko wygra. Z Zacho-
du dostaniemy całe kadry olbrzymie pracowników. Ta sta-
tystyka dotyczyła r. 1907, czyli 7 lat temu, przypuszczam
więc, że w r. 1913 i 14 te rzesze pracowników w przemyśle
metalowym i maszynowym na ziemiach polskich pod zabo-
rem pruskim zapewne dosięgły już olbrzymiej liczby 200000.
Otóż te rzesze, o ile granice będą zniesione, muszą wyledz
na Wschód i muszą właśnie dać oparcie dla zdrowego roz-
woju przemysłu metalowego i maszynowego na pozostałych
ziemiach polskich, w Królestwie i Galicyi.

Powstaje inne pytanie: A czy te ilości wyrobów, ilości
olbrzymie, bo przecież jeżeli zsumujemy liczbę robotników,
która przyjmie udział w tym przemyśle, to przecież musi
stanowić rzeszę przeszło 300 000 ludzi, otóż czy wyroby te
znajdą odbyt na ziemiach polskich.

Sądzę, że tak, bo potrzeby nasze pod tym względem
są olbrzymie. Przecież do spożycia metali nie jesteśmy
przyzwyczajeni. Przecież statystyka, którą przedstawiłem
w zeszły piątek, świadczy, jak na terenie Królestwa i Gali-
cyi jesteśmy upośledzeni. Jednak tak dłużej trwać nie może,
0 ile wogóle nie będziemy zmieceni z tej naszej ziemi. Trze-
ba się liczyć z tem, że ziemie polskie, połączone, będą po-
siadały ludności około 20 milionów, a zatem spożycie we-
wnątrz kraju bezwarunkowo będzie ogromne. Jednak nie
należy się spodziewać, że przemysł metalowy i maszynowy
na ziemiach polskich może się zadowolić odbytem wewnątrz
kraju. W każdym kraju przemysł metalowy i maszynowy
nie może, nawet w krajach najobszerniejszych, jak np. Sta-
ny Zjednoczone Ameryki Północnej, liczyć na to, ażeby lo-
kować swe wyroby wewnątrz kraju. Rynek metalowy i ma-
szynowy jest to rynek wszechświatowy, dla niego cały świat
jest otwarty,, cały świat jest rynkiem zbytu. Otóż pod tym
względem, czy możemy liczyć, że nasz przemysł metalowy
1 maszynowy będzie tym przemysłem wszechświatowym
i może cały świat liczyć za swój rynek. Twierdzę, że i tutaj
stoimy nie najgorzej, przynajmniej in spe. Mówię, że będzie-
my stali nie najgorzej, bo przecież posiadamy bardzo tanią
energię w postaci bardzo .taniego i bardzo obfitego węgla.
Posiadamy tanią energię wodną w Galicyi. Przypuszczam,
że ostatecznie tę politykę strajków (nierobienia) porzucimy
i musimy porzucić, bo przyjdą ludzie, którzy będą praco-
wali. W zdolność polaków pod względem umysłowym nikt
nie wątpi, ale co się tyczy systematyczności, to pozostaje
dużo do życzenia. Wiadomo, że polacy, jako inteligeneya,
na Wschodzie cieszą się najlepszą opnią, jako robotnicy—
cieszą się najlepszą opinią na Zaehodizie. Otóż jesteśmy tak
upośledzeni, że lepsze nasze siły inteligencyi muszą wędro-
wać na Wschód, lepsze siły robotnicze wędrują na Zachód.
Jeżeli ziemie polskie będą złączone, to przekonany jestem,
że siły lepsze pozostaną w kraju, a zatem trzeba mieć na-
dzieję, że, posiadając warunki przyrodzone pomyślne, bę-
dziemy mogli ze swymi wyrobami metalowymi i maszyno-
wymi wychodzić na rynek wszechświatowy i współzawodni-
czyć z krajami o bardzo wysokiej kulturze metalowej i ma-
szynowej.

Że wogóle przemysł w Królestwie Polakiem nie ma
żadnych wytycznych, możemy łatwo zauważyć z bardzo
długiego szeregu liczb zestawionych w tabl. V, gdzie wska-
zany jest odsetkowy udział przemysłu metalowego i maszy-
nowego Królestwa w Państwie Rosyjskiem. Otóż widzimy,
że niektóre dziedziny, np. rury żelazne, rury ciągnione
87, 89 i 88%, więc olbrzymia większość wytwórczości pod
tym względem Państwa Rosyjskiego jest właśnie na zie-
miach polskich. Ja nie biorę takiej dziedziny, jak np. wian-
ki metalowe, gdzie jest 64, 68 i 72$, drut kolczasty—97, 96
i 99%, prawie całkowita produkcya na terenie polskim, ło-
paty — 53, 44, i 49%, widły — 52, 51 i U%, meble żelazne—
71, 70 i 69$, naczynia emaliowane — 82, 84 i 85$. Jeżeli
się zastanowić, to się widzi, że planu jakiegoś, opartego na
obfitości odpowiednich warunków przyrodniczych, nie było.
Ja sobie wyobrażam, że ktoś pomyślał sobie : „stworzę fa-
brykę naczyń, np. emaliowanych". Kogoś innego zaczęła
rozpierać zazdrość, że ktoś stworzył sobie fabrykę, i tak po-
wstały tego rodzaju zakłady jeden za drugim, i stworzyły

Tabl. V. Odsetkowy udział przemysłu metalowego i maszy-
nowego Kr. Polskiego w przemyśle Państwa Rosyjskiego.

1910 1911 1612
Blacha biała 4,16 2,85 2,65
Żelazo ocynkowane . . . . . . . 3,89 5,02 3,85
D r u t ciągniony żelazny 32,38 41,42 44,59
K o t ł y żelazne 57,06 54,80 58,80
A r m a t u r a do kotłów . . . . . . 73,45 87,45 82,98
Zbiorniki żelazne n,n 19,20 20,73
Rury żelazne spawane . " 31,27 30,56 30,50
Konstrukcye żelazne 19,68 16,40 15,09
Rtiry żelazne całociągnione . . . . 87,48 89,51 87,95
Zwrotnice i skrzyżowania. , . . . 7,45 14,43 8,40
Akcesorya kolejowe 28,67 32,55 28,18
Resory i sprężyny 2,73 3,58 3,27
Odkładnice i lemiesze 31,22 57,49 50,77
Naczynia lane . . . . . . . . 3,75 3,81 5,04
Odlewy metalowe 0,84 0,59 0,17
Rury żelazne stojącolane 19,99 18,43 13,65
Odlewy żelazne budowlane . . . . 41,44 44,46 45,49

,, do maszyn 31,63 31,70 30,27
,, kowame 20,58 20,48 23,05

stalowe 18,72 16,21 15,52
Armatura do pary, wody i gazu . . 17,55 13,80 12,08
Blachy miedziane 2,39 2,91 3,27
Drut miedziany 10,39 10,39 14,62
Rury-miedziane 26,98 19,83 20,78
Rury żelazne i stalowe 34,01 38,02 36,91
Drut kolczasty 97,22 96,00 99,06
Gwoździe druciane 14,89 12,22 12,21
Gwoździe rznięte . . . ; . . . 26,34 26,76 26,44
Gwoździe do podków 0,87 1,07 0,30
Kręty 20,92 16,74 19,02
Nakrętki ' 15,29 14,63 10,55
Nity 17,80 19,40 17,01
Podkowy końskie 3,26 1,94 1,54
Pudełka blaszane 5,81 5,92 5,90
Wianki metalowe 64,75 68,30 72,30
Naczynia żelazne, czarne i pobielane 0,73 1,66 1,66
Noże i scyzoryki 6,15 6,58 6,70
Noże i widelce 8,01 7,61 7.58
Łopaty 53,78 44,74 49,24
Widły 52,34 51,85 44,80
Zamki, kłódki i t. p 7,94 8,74 8,28
Pilniki 14,39 12,82 12,15
Topory 20,38 19,79 19,25
Wyroby budowlane 21,35 23,63 21,61
Łańcuchy 9,59 11,00 11,69
Meble żelazne 71,86 70,67 89,86
Młotki i kowadła . . . . . . . . 30,08 29,54 36,91
Narzędzia rzemieślnicze 8,78 8,95 7,G5
Okucia domowe 24,04 25,08 24,55
Wyroby sztancowane 5,40 6,61 6,04
Wagi 66,66 59,50 58,14
Naczynia emaliowane 82,27 84,11 85,71
Różne wyroby emaliowane . . . . 42,12 37,75 40,34
Bronzy artystyczne 44,50 38,51 38,32
Lampy naftowe 77,22 73,88 69,91
Guziki metalowe 8,22 8,88 7,79
Naczynia miedziane i mosiężne . . 48,77 45,42 51,44
Sprzączki metalowe 53,49 51,39 49,42
Silniki parowe 14,01 13,83 16,56
Silniki spalinowe 12,63 12,61 9,55
Lokomobile 0,74 0,94 1,10.
Turbiny wodne 3,97 6,98 7,87
Sikawki i pompy 14,63 16,73 17,50
Dźwigi 7,66 7,11 7,07
Młoty, sztance, prasy, nożyce . . . 8,81 4,64 7,67
Strugarki i tokarnie 40,37 34,53 33,43
Tartaki 2,33 3,24 5,86
Pługi •• . 3,73 4,39 4,93
Brony . . . 2,64 2,28 2,09
Młocarnie proste. . . . . . . . 11,02 12,57 13,44
Wialnie i sortownie . . . . . . 1,96 2,80 2,48
Kieraty , 23,19 24,39 24,15
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1910
Sieczkarnie 76,75
Elewatory rolnicze i młynki . . . 8,42
Maszyny przędzalnicze 73,68
Maszyny tkackie 23,61
Maszyny farbiarskie 32,10
Urządź, gorzelni, cukrowni i browarów 40,30
Przekładnie . 33,86
Przyrządy fizyczne i geodezyjne . . 41,84
Powozy .' 2,92
Wagony towarowe 3,59
Części wagonów i parowozów . . . 1,64
Urządź, wodociągów i ogrzew. wodn. 15,56
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1911
74,79

6,20
82,71
30,48
34,16
39,41
36,89
42,00

2,73
2,39
1,85

17,59

1912

75,75
4,88

57,15
16,88
30,47
41,91
38,43
38,15

2,89
8,14
1,19

22,11

się warunki w dziedzinie naczyń emaliowanych, że trudno
te naczynia teraz lokować. Widzimy, że dla łopat i wideł
potrzebny był syndykat. Tymczasem, jeżeli się zwrócimy
do innej dziedziny, np. do maszyn parowych, zauważymy,
że nasz udział wynosi 14, 18 i 16%, i to dowodzi, że my,
którzy jesteśmy wyrugowani z urzędów, powinniśmy byli
zająć jakie takie możliwe miejsce w przemyśle. Otóż zda-
wałoby się, że ten przemysł maszynowy, a specyalnie wy-
rób maszyn parowych, powinien się na ziemiach polskich
rozwinąć, tymczasem pod tym względem stoimy dośćnizko.
Pod względem silników spalinowych również nie górujemy
nad Rosyą, a przecież są to pozycye bardzo poważne. Np.
co do silników spalinowych wartość ta stanowi około 12 mi-
lionów rubli w Rosyi. Wiemy przecież, że wielkie zakłady
na południu Eosyi, jak np. w Aleksandrowsku i cały szereg
innych zakładów dużą ilość takich silników wyrabia na mi-
liony rubli.

Jeżeli się zwrócimy np. do maszyn i narzędzi rolni-
czych, to zdawałoby się, że jesteśmy krajem par excellence
rolniczym, że skoro niema nas na urzędach, i w przemyśle
nie bardzo siedzimy, to zdawałoby się, że przynajmniej
w rolnictwie przeważamy, i faktycznie w rolnictwie stoimy
nie najgorzej. Popyt na tego rodzaju wyroby jest ogromny.
Jednak, co się tyczy pługów, ttdział nasz wynosi tylko 3,73,
4,39 i 4,93% , w bronach-—2,64, 2,28 i 2,09%, w młocarniach
zwykłych — 11,02, 12,57 i 13,44$ , w wialniach i sortowni-
kach — 1,96, 2,80 i 2,48%, ale natomiast sieczkarń produ-
kujemy 76,75, 74,79 i 75,75$, bo każdy woli „Bentalla",
sobie, że tak powiem, kropić, i te „Bentalla" sieczkarnie
idą. Ceny spadają do niemożliwości, wytwarza się tandetę
jeszcze gorszą i przez to dyskredytuje się opinię wyrobów
fabryk polskich.

Z tych liczb łatwo zauważyć, iż moje twierdzenie, że
niema żadnego planu pod tym względem, nie jest goło-
słowne.

Na zakończenie chciałbym przedstawić pewien wnio-
sek praktyczny:

Niedawno na jednem zebraniu debatowano nad spra-
wami praktycznemi. Otóż powiadają mi, że gdy skończy się
wojna, zaczną się strajki. Ja zaś odpowiadam, że strajki
nic nie zmienią. Na puste miejsca przyjdą inni, mianowicie
ci, którzy najbardziej na zajęcie tego pustego miejsca zasłu-
gują. Otóż trzeba coś obmyśleć.

Proponowałbym wniosek konkretny, by Stowarzysze-
nie Techników w najbliższym czasie wybrało odpowiednią
komisyę, któraby nad tą sprawą się zastanowiła.

W każdym razie muszę powiedzieć, że tak, czy inaczej,
z inniejszemi lub większemi ofiarami, a w najbliższej przy-
szłości, jeżeli ziemie polskie będą połączone, przemysł me-
talowy i maszynowy silny i potężny mieć będziemy.

Wnioski wykładu o przemyśle metalowym i maszynowym
na ziemiach polskich.

1) Najbardziej rozwiniętym bezwzględnie (około
175 000 robotników) i względnie (3,5£ ludności pracuje
w tym przemyśle) jest przemysł w dzielnicy pruskiej, na-
stępnie w Królestwie (około 100 000 robotników, czyli 0,8£)
i prawie że nie istnieje ten przemysł w Gralieyi (około 8000
i-obotników, czyli 0,1$).

2) Przemysł metalowy i maszynowy w dzielnicy pru-
skiej rozwija się silnie i zdrowo, dając coraz większą liczbę
zakładów średnich i dużych i powiększając ogólną liczbę
practijących.

3) Przemysł metalowy i maszynowy Królestwa Pol-
skiego zdradza zupełny brak organizacyi technicznej i oryen-
tacyi handlowej oraz nie rozwija się w kierunku, gdzie
sprawność, pomysłowość i dokładność odgrywa rolę pierw-
szorzędną.

4) Przemysł meta'lowy i maszynowy w dzielnicy pru-
skiej jest prawie wyłącznie w rękach obcych; w Królestwie
i w Galicyi w rękach obcych jest najmniej 55$ zakładów.

5) Złączenie dzielnic polskich w dziedzinie przemy-
słu metalowego i maszynowego przyniesie Polsce tężyznę
przemysłu pruskiego, uzdrowi nader opłakane stosunki
z pracownikami w Królestwie i w Gralieyi i wyzwoli w zna-
cznym stopniu kraj nasz od niezmiernego dowozu z za-
granicy.

6) Obecność tanich materyałów surowych, taniej siły
poruszającej (parowej i wodnej) przy wyrobieniu u nas
przekonania w pracownikach, iż tylko praca, zabiegliwość,
pomysłowość, karność i życzliwość względem pracodaw-
ców, dają rękojmię, że przemysł maszynowy polski zaj-
mie silną postawę i w wywozie do krajów ościennych.

7) Stowarzyszenie Techników winno się zastanowić
nad sposobami rychłego uzdrowienia naszych stosunków
pracy przemysłowej.

Bezrobociami i zmudami nie będziemy mogli wywal-
czać sobie kawałka chleba, będąc ściskani z Zachodu i ze
Wschodu przez dzielne i karne rzesze pracowników.

D Y S K U S Y A .
P. Fr. Bąkowskl. Dziękuje,, jako przewodniczący dzisiejszego

zebrania, Szanownemu Prelegentowi za treściwe i interesujące przed-
stawienie stanu przemysłu metalowego i maszynowego na ziemiach
polskich w chwili obecnej i rzucenie^ pewnego światła na widoki
jego rozwoju w przyszłości i otwieram dyskusyę nad treścią tego od-
czytu, oraz propozycyi, w nim przedstawionej.

To, co Prelegent wypowiedział w odczycie dzisiejszym, do pe-
wnego stopnia wiąże się z przemówieniem jego z piątku ubiegłego.
Jako wrażenie ogólne odnosi się bardzo silne podkreślenie tej tezy,
że Polska czy to w pojęciu szerszeni, historycznem, czy bardziej ZWIJ-
żonem, w każdym razie przedstawia siej jako kraj dosyć, a może na-
wet bardzo, bogato uposażony w zasadnicze bogactwa przyrodzone,
stanowiące przedewszystkiem o rozwoju przemysłu metalowego, o ja-
kim mowa była na 2-ch ostatnich wieczorach. Równocześnie jednak
prelegent, wyrażając ten pogląd optymistyczny co do wartości bo-
gactw przyrodzonych naszej ziemi, bardzo poważnie zastanowił się
nad wartością naszą, jako pracowników, wykazując, że naród, posia-
dający tak cenne bogactwa naturalne, pozwolił je sobie wydrzeć i na
tej ziemi naszej, w przemyśle metalowym i maszynowym zapanować,
lub też w znacznej części nim zawładnąć żywiołowi obcemu. Jak so-
bie przypominamy, na wieczorze poprzednim, w dyskusyi dość oży-
wionej i gorącej przytaczano, jako usprawiedliwienie takiego stanu
rzeczy dla naszego społeczeństwa, wysoce anormalne stosunki ze-
wnętrzne, w jakich ono się znajduje. Otóż nie sądzę, żeby właściwą
drogą było wyszukiwanie między tymi dwoma poglądami jakiejś dro-
gi pośredniej. Zdaje mi się, że teza, wypowiedziana w zeszły piątek
i dziś jeszcze podkreślona, a twierdząca, iż źle i nieumiejętnie wy-
zyskujemy bogactwa posiadane, powinna nas skłonić do głębszego
zastanowienia się nad tą kwestyą. Osobiście zasadniczo nie przychy-
lam się do zdania przeciwnego, usiłującego nas niejako usprawiedli-
wić warunkami, w jakich społeczeństwo nasze się znajduje. Możemy
takie zdanie i takie wystąpienie tłómaczyć sobie tem, że istotnie po-
łożenie narodu naszego jest wyjątkowo tragiczne i nieszczęśliwe i że
musi on szukać czegoś, coby go w myśli o przyszłości krzepiło, ale
będziemy chyba na niewłaściwej drodze, usiłując tak dalece posuwać
swe usprawiedliwienie warunkami zewnętrznymi. Przeciwnie, gdyby
kraj nasz rozdarty i zgnębiony politycznie również i pod względem
bogactw naturalnych znajdował się w warunkach niekorzystnych, to
wówczas istotnie możnaby zwątpić o wszystkiem. Otóż zdaje mi się,
że w tezie, wyrażonej przez prelegenta, właściwie więcej się kryje
zdrowego optymizu, niż w zdaniu przeciwnem, dlatego, że każe ona
nam jąć się ciężkiej pracy, by zdobyć to, co naokoło siebie widzimy.
Że wyrażenie tej tezy w sposób nieco kategoryczny może się wyda-
wać lekarstwem przykrem i gorzkiem, na to możemy się zgodzić, ale
sądzę, że tylko takie społeczeństwo, które śmiało w oczy prawdzie
spojrzeć potrafi, może nawet w niepomyślnych warunkach politycz-
nych lepszą przyszłość sobie wywalczać.

Tymczasem warunki te układają się dla nas lepiej, a bogac-
twa, o jakich Prelegent mówił, są pod ręką.
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Usprawiedliwianie naszego społeczeństwa, płynące niewątpliwie
ze szlachetnego źródła, wymaga, zdaniem mojem, pewnego zastrzeże-
nia, ażeby nie osłabiać togo twardego wezwania do czynu, jakie sza-
nownemu Prelegentowi zawdzięczamy.

mysł polski rozwija sit; bezwzględnie dobrze, to jest czy z bogactw
naturalnych otrzymuje to wszystko, co z nich otrzymać można, lecz
o to, czy z biegiem czasu przemysł ten rozwija się, czy upada. Roz-
patrzmy dane statystyczne z ostatnich lat kilkunastu, to jest od po-
czątku stulecia bieżącego. Są dwa główne czynniki pomyślnego roz-
woju ekonomicznego narodu: bogactwa naturalne i praca ludzka.
Materyał surowy, który człowiek zastaje, i to, co z tego materyału
jest w stanie uczynić. Otóż zdaje mi się, że w świetle liczb okaże się
jasno, że te dziedziny -przemysłu żelaznego rozwijały sie. lejnej i tum
lepiej, im większa była w nich przewaga pracy ludzkiej nad warto-
ścią fizycznych właściwości materyału surowego. .leżeli zaczniemy od
rudy żelaznej (gdzie wpływ pracy ludzkiej na wartość towaru jest
najmniejszy), to zobaczymy, że ruda żelazna jest u nas gorsza, niż
w Rosyi, zawartość metalu wynosi u nas 21—30 kilku °/0, przy
50—70% w Rosyi. Wskutek tak małoj zawartości żelaza ilość wy-
dobywanej rudy u nas od r. 1901 stało się zmniejsza. W r. 1901 wy-
dobyto 29 500 tys. pudów, t. j . maximum w ciągu całej historyi pol-
skiego przemysłu żelaznego, a w r. 1909—tylko 7 500 tys. pudów,
t. j . prawie 4 razy mniej.

Jeżeli tera/, od rudy żelaznej przejdziemy do następnego pro-
duktu, do surowca, gdzie udział pracy ludzkiej jost już większy, to
wynik będzie nieco inny. Wprawdzie mała zawartość żelaza w ru-
dzie i tu wpływa hamująco na rozwój produkcyi surowca, i było ta-
kie pięciolecie (od r. 1904 do 1909), że zdawało się, że produkeya ta
ma tendencyę stałego zmniejszania się, jednakże następnie obraz się
zmienił. W latach 1904—1909 produkowano w Królestwie surowca
coraz mniej, a jednocześnie coraz więcej dowożono z Rosyi. W r. 1904
produkeya wynosiła prawie 23 mil. pudów, w r. lyO9 jnż tylko 13 mi-
liony, a przywóz surowca wynosił w 1904 r. 3 400 000, w r. 1908 zaś
wzrósł do 6 200 000. Od r. 1909 zwiększa się produkeya surowca,
zmniejsza się dowóz z Rosyi. Wzrost ten trwa stale i w r 1912 już
produkeya wynosiła prawie 24 mil. pudów, a przywóz zmalał do
2 700 000, w r. 1913 produkeya wynosiła 25 5Q0 000 pudów. Widocz-
nie przemysł polski umie korzystać z dobrych koujunktur, w tym
wypadku z wysokich cen na surowiec.

Jeżeli teraz od wyrobu surowca przejdziemy do półfabryka-
tów, to ten rozwój od początku stulecia będzie jeszcze większy.
W r. 1901 produkeya półfabrykatów wynosiła 23 mil. pudów, w roku
1913—36300000; następnie dla produktów całkowitych widzimy róż-
nice liczb jeszcze większe: W r. 1901 produktów całkowitych wy-
tworzono prawie 17 mil. pudów, w r. 1913—prawic, 28 500 000 pudów.

Reasumując powyższe dane liczbowe, dojdziemy do wniosku,
że wydobywanie rudy stale się zmniejsza, wyrób surowca od r. 1901
do 1913 powiększył się prawie o 29%> półwytworów w tym samym
czasie —przeszło o 57%, produktów całkowitych—prawie o 7O°/o, to
jest w miarę tego, jak w wartości towaru przeważa coraz więcej pra-
ca ludzka nad wartością materyału surowego- wzrasta w tym sa-
mym stosunku zdolność wytwórcza Królestwa Polskiego.

Jeżeli teraz od produkcyi żelaza przejdziemy do wyrobów że-
laznych, to prawdopodobnie rozwój wytwórczości tych przedmiotów
jest również szybki, może jeszcze szybszy. Właściwych danych sta-
tystycznych nie posiadam. Ale te dane nie są mi w tej chwili nie-
zbędne, dlatego, że w dziale maszynowym i wyrobów żelaznych Kró-
lestwo wogólo zajmuje w Państwie stanowisko dominujące. W r. 1910
produkeya wyrobów żelaznych wynosiła prawie 7 800 000 pudów,
a w najbardziej uprzemysłowionej dzielnicy Państwa, Rosyi central-
nej, tylko 5 900 000 pudów, w Rosyi północno-zachodniej — 5 400000
pudów, tyleż na południu Rosyi. Jeżeli jeszcze porównać contry
przemysłowe u nas i w Rosyi, to i pod tym względom przewaga oka-
że się po stronie Królestwa. Warszawa wywozi maszyn i wyrobów
żelaznych najwięcej ze wszystkich miast całego Państwa. Przewyżka
wywozu nad przywozem wynosiła wr. 1910 w Warszawce prawie 2 mi-
liony pudów, a w najbardziej uprzemysłowionem pod tym względem
mieście rosyjskiem w Rydze tylko nie całe milion trzysta tysięcy pu-
dów, t. j . prawie o 700 tys. pudów mniej. Zależność polskiego prze-
mysłu żelaznego od współżycia celnego z Rosyą przeważnie polega
na 2-ch czynnikach: po pierwsze na tem, że przemysłowi żelaznemu
potrzebny jest dowóz materyału surowego z Rosyi, następnie, że prze-
mysłowi metalowemu są potrzebne rosyjskie rynki zbytu

Otóż co do pierwszego punktu. Królestwo Polskie nie posiada
przedewszystkiem tej dobrej, o wielkiej zawartości żelaza, rudy; musi
ją przeto kupować, nie posiadając równioż rudy manganowej, ani
koksu, musi również i te materyały sprowadzać.

Zaczynam od koksu. Koks przeważnie sprowadza się ze Ślą-
ska Austryacldego i z Rosyi południowej, jednakże ( nie jednakowe
ilości z obu tych krajów. W r. 1909 sprowadzono ze Śląska Austryac-
ldego 3480 wagonów, a z Rosyi Południowej tylko 1250 wagonów.

Co się tyczy manganu, to przemysł żelazny prawie wszystkich
krajów musi go sprowadzać z zagranicy, bo ruda manganowa jest
tylko na Kaukazie, w Indyach i w Brazylii, i z tych krajów sprowa-
dza się wszędzie.

Co do rudy obfitującej w żelazo, to przywóz jej jest rzeczą po-
trzebną, lub nawet niezbędną, ale granica celna, jej istnienie lub nie-
istnienie na przywóz te] rudy żadnego wpływu mieć nie będzie; ruda
ta jest tak dobra, że z łatwością przekracza granicę celną, wchodzi
np. do Niemiec i to w wielkich ilościach. Wogóle Niemcy nie są

w pomyślniejszych warunkach co do rozwoju przemysłu żelaznego
niż Król, Polskie. Wprawdzie w Westfalii i Bawaryi są pokłady rudy
nieco bardziej obfitującej w żelazo, niż ruda polska, ale za to w Al-
zacyi Niemcy posiadają rudę jeszcze gorszą, niż Królestwo; przywóz
rudy do Niemiec odbywa sio w wielkich ilościach z Hiszpanii, ze
Szwecyi i głównie z Rosyi.

Jeżeli zatem polskiemu przemysłowi żelaznemu jest potrzebna
ruda rosyjska, to jednakże kopalniom rudy na południu Rosyi są po-
trzebne rynki zbytu, a do czasu, kiedy nastąpić może zakaz wywozu
rudy z Rosyi, jost jeszcze bardzo daleko.

Jeżeli przejdziemy do grupy następnej, do surowca, to, jak mó-
wiłem, w niektórych latach przywóz surowca się powiększał, w nie-
których—malał. Nie chcę rozstrzygać kwesiyi, czy racyonalna taryfa
celna powinna przywóz surowca utrudniać, czy, przeciwnie, popierać
go w celu uczynienia tańszymi następnych wyrobów żelaznych. Ale
jedna z tych dwóch dróg musi być słuszna.

Otóż przypuśćmy, że przywóz .surowca jest potrzebny. W ta-
kim razie wysokie cło na surowiec 45 kop. od puda nie zupełnie
przemysłowi polskiemu na dobre wychodzi. Gkly zaś przypuścimy,
że cło jest potrzebne, że nałoży przeciwdziałać napływowi obcego su-
rowca, to należy przeciwdziałać temu napływowi zarówno z Zacho-
du, jak i z jakiejkolwiek innej strony widnokręgu.

Jeszcze paro, słów powiem o handlu żelazem. Dane co do lego
można czerpać z działającego na gruncie naszym syndykatu: „Pro-
damela", dlatego, że Prodamata .skupiła w swojeni ręku cały handel
żelazem. Otóż w r. 1(111 kupcy Królestwa Polskiego obstalowali
11478 000 pudów żelaza, blachy i belek razom, a z tego wysłali na
stacye Królestwa 11287 000 pudów, to jest tylko o 2°/0 mniej. Stąd
wypływa wniosek, że ekspansya handlu polskiego żelazem nie jest
tak wielka; kupcy polscy zaspokajają przeważnie potrzeby samego
tylko Królestwa. Wprawdzie ilość żelaza wyprodukowanego w kra-
ju, która się wysyła poza kraj, jest większa, ale żelazo to wywozi
się przeważnie do krajów historycznie i geograficznie najbliższych,
i kraje te, jako rynek zbytu, mogłyby być z łatwością zastąpione
przez kraje historycznie i geograficznie równin blizkie, a etnogra-
ficznie identyczne.

Co się tyczy wreszcie .samego rynku zbytu rosyjskiego, to rze-
czywiście, skoro wywóz produktów gotowych z Królestwa jest więk-
szy, niż przywóz, to te rynki są potrzebne, może są niezbędne, ale też
te rynki konsumują nie tylko wyroby Królestwa Polskiego, konsu-
mują również i wielkie ilości wyrobów zagranicznych, przeważnie
niemieckich, i to ilości olbrzymie. W razie przeto ustanowienia gra-
nicy celnej z Rosyą, przemysł żelazny polski znalazłby się. w tych sa-
mych warunkach względem rynku rosyjskiego, co i przemysł nie-
miecki.

Daleki jestem od tego, żeby twierdzić, że dziś przemysł żela-
zny polski mógłby skutecznie rywalizować z przemysłem niemieckim,
chodzi mi tylko o usunięcie pewnej hypnozy, pewnege uprzedzenia,
że z przemysłem zagranicznym nie można nigdy w żadnych warun-
kach współzawodniczyć, gdyż ten ich wielki przemysł stworzyła umie-
jętna gospodarka finansowa, polityka ekonomiczna, warunki praw-
no-społeczne, to wszystko, co w razie skupienia się ziem, polski cli
w jedną całość atitonomiczną, może Polska równioż posiadać.

"W razie urzeczywistnienia tych warunków możemy przypuścić,
że wydajność pracy mogłaby się u nas powiększyć do poziomu Za-
chodu i podobnie jak dziś przemysł polski współzawodniczy sku-
tecznie na rynkach rosyjskich ze znajdującym się w lepszych warun-
kach naturalnych przemysłem rosyjskim, tak wtedy mógłby równie
skutecznie współzawodniczyć ze znajdującym się z nim w jednako-
wych warunkach przemysłem niemieckim.

P. ./. Dmochowski. Jabym chciał uwagę Szanownych słucha-
czów zająć jedną gałęzią przemysłu rodzimego, jaką jest przemysł
platerowniczy. Chcę mówić o tem dlatego, że uważam, iż się tej pro-
dukcyi wyrządziło istotnie krzywdę, gdyż zarówno w poprzednich
przemówieniach, jak i w wykazie, ułożonym przez Szanownego Pre-
legenta, o przemyśle platerowniezym nic nie było wspomniane, a tym-
czasem, gdybyśmy wykazali tę produkcyę procentowo, to ilość pla-
terów wyrabianych na obszarze Państwa Rosyjskiego wyraziłaby się
dla Królestwa procentem 100. To znaczy, że przemysł platerowniczy
jest przemysłem rodzimym polskim, że w "Rosyi tego przemysłu nie-
ma. Królestwo produkuje na potrzeby nie tylko Rosyi, lecz wyroba-
mi swymi zasila rynki wszystkich państw na półwyspie bałkańskim,
Turcyi, Persyi, gdzie jedna z firm do niedawna posiadała swoje wła-
sne magazyny i składy. Rozszerzeniu zbytu wyrobów platerowyeh
polskich na rynkach Ameryki, Afryki i Australii współdziała emi-
gracya żydowska; ludność ta 7, konieczności nabywać musi w War-
szawie przedmioty rytualne, jak chanuka, lampy, s/.ywisy i t. p.,
gdyż na całej kuli ziemskiej tylko dwie fabryki warszawskie artyku-
ły te, produkują. Chciałbym o przemyśle platerowniezym i dlatego
powiedzieć, że nie maiuy warunków naturalnych dla tej prodnkcyi,
gdyż tak zwany żółty lub biały metal, z których się robi plater, są
stopami miedzi, niklu i cynku, dowożonymi z zagranicy, z ezęścio-
wem tylko użyciem miedzi rosyjskiej. Produkeya platerów w Króle-
stwie wskutek wadliwego układu taryf celnych znajduje się w wy-
jątkowo trudnych warunkach. Towary platerowane srebrzono są za-
bezpieczone od konknroncyi niemieckiej, opłatą cła rb. 1,10 lub
rb. 2,20 od funta, natomiast towary niesrebrzone czynią olbrzymią
konkurencyę przemysłowi polskiemu, gdyż cło na gotowy towar nie-
srebrzony jest prawie w tej samej normie, co i na surowce. Niesre-
brzony gotowy towar, jak łyżki, widelce, noże opłacają jedynie 8 rb.
za pud, gdy tymczasem surowce płacą: nikiel 5 rb. za pud, cynk
70 kop., a miedź, choćby była rosyjska, notuje się na rynku, z uwzglę-
dnieniem cła 6 rb. od puda. Jeżeli uwzględnimy jeszcze, że z suro w -
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ca przy produkcyi platerów <;o najmniej trzeba odliczyd 40% na od-
padki, to w rzeczywistości oło 8-rublowe na półfabrykaty spada do
S0 kop za pud, lecz i ta minimalna opieka celna upada zupełnie
•wobec opłaty przez nas cła aa maszyny i artykuły pomocnicze.

Ze statystyki, ogłoszonej przez Biuro Pracy Społecznej, widzi-
my, że posiadamy 122 fabryki platerów. Tyle fabryk niema, jest ich
zaledwie 5—6, reszta są to "większe lub mniejsze zakłady galwa-
niczne, które półfabrykaty niemieckie dostają w stanie zupełnie go-
towym i tutaj jedynie je srebrzą, gdyż stawka celna na wyroby sre-
brzone, jakn bardzo wysoka, zezwala tej setce drobnych zakładów je-
dynie na te, nikłą czynność w ogólnym procesie produkcyi. Istotny
przemysł, jak wiadomo, zapoczątkowany był za czasów Królestwa
Kongresowego, kiedy w v. 1824 minister lir. Mostowski sprowadził
.lózefa Frageta z Francyi, udzielając mu zasiłku 3000 złp. na założe-
nie fabryczki. Przez cały niemal wiek przemysł fragetowski umiał
sią utrzymać na tym poziomie dominującym i dziś, pomimo prób
w .Rosyi i takiej potęgi, jak Kolczugin, mimo niekorzystnych ceł, da-
lej się rozwija. Dlaczego? Dlatego, że w zakresie tego przemysłu po-
trzebna jest pewna specyalność artystyczna i przemysł ten daje nam
żywy przykład, że przy umiejętnem wyrobieniu spocyalności w ta-
kim nawet układzie, gdy niema warunków naturalnych, przemysł
nasz może się zupełnie rozwijać, tylko trzeba w myśl Prelegenta wy-
robienia ludzi—tej duszy w każdej gałęzi przemysłu.

W jakich warunkach znalazłby się przemysł w razie zjedno-
czenia ziem polskich? Bezwarunkowo, że granica celna pomiędzy
Polską i. Cesarstwem utrudni wywóz, lecz jednakże dzięki już pewnej
rutynie bandlowej, dzięki znajomości produkiyi, wyrobieniu i dużej
specyalności, przemysł ten wcale się nie będzie obawiał utrudnienia
zbytu, tem bardziej, że dalekie rynki zbytu w Rosyi i na Wschodzie
są jeszcze do wyzyskania. Platerownictwo jest przemysłem przy-
szłości, albowiem na rodzajach łyżki można oprzeć całą cywilizacyę.
Tak jak np, człowiek pierwotny obywał siej bez łyżki, później używał
łyżkę drewnianą, później blaszaną, i wreszcie dochodzi do trzeciego
stopnia kultury, kiedy się posiłkuje łyżką, jeżeli nie srebrną, to pla-
terowaną.

Ta gałąź przemysłu rodzimego najdobitniej świadczy, co może
zrobić umiejętnie prowadzona praca. Przemysł platerowniczy istot-
nie zasługuje na większą uwagą badaczów, a tymczasem dotąd we
wszystkich sprawozdani ach o tej gałęzi przemysłu polskiego zawsze
milczano.

P. J. Piotrowski. Chciałbym z pośród rozmaitych gałgzi prze-
mysłu metalowego, wyodrębnić cokolwiek budowę maszyn.

Otóż, budowa maszyn jest to przemysł, który jest związany wo-
góle z całym przemysłem fabrycznym: nie mogą istnieć fabryki bez
maszyn, a więc na przemysł maszynowy należy zwrócić specyalną
uwagę.

Do powstania jakicjkolwiekbądź gałązi przemysłu fabryczne-
go, niezbędne jest współpraco wnictwo przemysłu maszynowego. Je-
żeli rozpatrzymy technikę zakładania przedsiębiorstwa fabrycznego,
to widzimy, że fachowiec danej gałęzi, pragnąc zorganizować przed-
siębiorstwo, udaje się do fabryki odpowiednich maszyn i "wspólnie
z nią opracowuje projekt swego przedsiębiorstwa, plan budowy, do-
bór maszyn i t. p. W ten sposób fabryki maszyn są współpracow-
nikami w całym bez "wyjątku przemyśle fabrycznym, nie mówiąc już
0 całym szeregu innych dziedzin, jak rolnictwo, komunikacye, urzą-
dzenia miejskie i t. p., do których również są potrzebne maszyny. Jeżeli
przyjrzymy się temu, w jaki sposób kraje kulturalne panują nad
przemysłem światowym, to spostrzeżemy, że wszędzie można fabry-
kę założyć, ale nie wszyscy tę fabrykę potrafią założyć, nie każdy
naród może zorganizować przemysł. Istnieją fabryki w krajach cał-
kiem dzikich, Australii i Afryki, ale to są fabryki zakładane przez
anglików, niemców i amerykan. A dlaczego? Dlatego, że anglik,
amerykanin i niemiec posiadają maszyny i majstrów. Można wszę-
dzie założyć fabrykę, o ile sprowadzić się do niej odpowiednie maszyny
1 technika, który potrafi te maszyny obsłużyć. Jeżeli chcemy mówić
o rozwoju rodzimego przemysłu fabrycznego, to musimy zwrócić
uwagę, czy mamy maszyny i czy mamy ludzi, którzy potrafią te ma-
szyny obsłużyć i puścić w ruch. Na to możnaby odpowiedzieć, że
ponieważ budowa maszyn już się rozwinęła w krajach tak dalece
kulturalnych, jak Niemcy, Ameryka, Anglia i t. p., to wygodnie mo-
glibyśmy się posługiwać maszynami, sprowadzonemi ztamtąd, za-
miast samym podejmować tworzenie przemysłu maszynowego. Je-
żeli jednak głębiej zbadamy tę rzecz, to siq przekonamy, że zado-
wolenie się sprowadzaniem maszyn z zagranicy nie może załatwić
tej kwestyi korzystnie dla przemysłu fabrycznego. Maszyny winny
być przystosowane, do miejscowej produkcyi i warunków, w których
ona się odbywa. Żeby amerykańska maszyna mogła w Polsce do-
brze pracować, należy tę maszynę przystosować do warunków życia
w naszym kraju, a zatem kontakt pomiędzy daną fabryką a odpo-
wiednią fabryką maszyn powinien być stały i najbliższy Najwięk-
sza trudność w powstaniu przedsiębiorstw u nas to jest właśnie brak
maszyn, na miejscu i brak człowieka, któryby te maszyny obsłu-
giwał.

W krajach uprzemysłowionych ta sprawa przedstawia się ina-
czej. Mają one u siebie do rozporządzenia obfitość maszyn. Jeżeli
zwrócimy uwagę na takie kraje, które dostarczają maszyn, jak np.
Niemcy, Stany Zjednoczone Ameryki, Anglia, to przekonamy się, że
•wytwórczość maszyn jest tam olbrzymia, ale ta wytwórczość nie tyl-
ko idzie na dostarczenie tych maszyn nazewnątrz jako artykułu han-
dlu, lecz przodewszystlriem dla samego kraju Przytoczę przykład z bu-
dowy obrabiarek dla metali, która tem jest dla sprawy budowy ma-
szyn czem budowa maszyn jest dla przemysłu fabrycznego.

Wiemy, że Niemcy, Anglia i Ameryka zasilają cały świat swe-
mi obrabiarkami, a przedewszystkiem Niemcy. W roku 1913 zbudo-

wano w Niemczech obrabiarek za 220 milionów marek, z czego je-
dnakże wysłano tylko za 85 milionów, a 135 milionów spożytkowano
u siebie, Ameryka zbudowała za 280 milionów obrabiarek, z tego wy-
wieziono za 50 milionów, u siebie spożytkowano za 230 milionów.
Widzimy stąd, że wywóz takich krajów wysoce kulturalnych, które
stanowią źródło budowy maszyn dla całego świata, jest jednakże
niezmiernie mały w porównaniu z własnem swem spożyciem tych
maszyn. Stąd wniosek, że dla istnienia przemysłu fabrycznego nie-
zbędne jest istnienie fabryk maszyn.

Czy łatwo stworzyć przemysł budowy maszyn? Przecież ma-
szyn jest niezliczona wprost liczba. Nie mało z nich jest bardzo
skomplikowanych. Nie tworzy się ich odrazu, lecz stopniowem wy-
pracowaniem szczegółów, latami i doświadczeniom.

Otóż, czego my możemy się spodziewać?
Nie ulega wątpliwości, że wszystkich typów maszyn dla

wszystkich gałęzi przemysłu fabrycznego nie będziemy mogli u sie-
bie z powodzeniem budować, ale znaczną ich część będziemy mogli,
a przedewszystkiem te, które są potrzebne dla najwięcej mających
widoków rozwoju gałęzi naszego przemysłu fabrycznego. My nie
będziemy się rozwijali w taki sposób, jak narody, które szły na cze-
le kultury technicznej. Tamte narody rozwijały się żywiołowo, bez
nacisku, bez planu. Maszyny powstawały w miarę tego, jak zjawiły
się nowo pomysły. My zaś powinniśmy iść planowo, celowo, ponie-
waż idziemy poza tymi krajami i musimy je dogonić. Działalność
w tym kierunku winny świadomie poprowadzić organizacye zawo-
dowe naszych przemysłowców. Za przykład, mogłyby wziąć nasze Centr.
Tow. Rolnicze, które nie tylko broni ekonomicznych interesów rolni-
ctwa, lecz jednocześnie popiera kulturę i technikę w rolnictwie, two-
rzy kursa, kółka rolnicze, posyła instruktorów i t. p. Jeżeli zaś zwró-
cimy się do organizacyi Przemysłowców, to widzimy, że nasi Prze-
mysłowcy, jeżeli coś robią, to są przeważnie zajęci interesami natu-
ry prawno-ekonomicznej, a kultura techniczna zupełnie jest usunięta
z ich działalności. Chcę powiedzieć, że dla rozwoju fabryk naszych
i postępu techniki nasze organizacye zawodowe przemysłowe powin-
ny uwzględnić pierwiastek techniczny. Już początki tego są np.
w naszym przemyśle spożywczym: cukrownictwie i gorzelnictwie.

Zarodkiem budownictwa maszyn w pewnych gałęziach prze-
mysłu fabrycznego mogą być warsztaty reparacyjne wraz ze szkołami
technicznemi przy nich zakładanemi przez odpowiednie organizacye
zawodowe przemysłowców. Przykładem tego w Państwie Rosyj-
skiem może być szkoła techniczna w Worobjewie moskiewskiego
okręgu włókienniczego, połączona z dużymi warsztatami remonto-
wymi, przy których wyrabiają się przyszli majstrowie, gdzie są pró-
by budowania maszyn włókienniczych i które następnie mogą dać
podstawę do tworzenia odpowiednich fabryk maszyn. 1 w naszym
kraju jest coś podobnego. W Zgierzu istnieje fabryka maszyn przę-
dzalniczych (aczkolwiek bez szkoły), związana z przemysłem włó-
kienniczym łódzkim.

Więc powinni się organizować przemysłowcy dla tworzenia
w swoim zawodzie warsztatów pomocniczych i remontowych i wyra-
biania w taki sposób majstrów, i ludzi do obsługi maszyn, a przy-
czynienia się nawet w taki sposób do powstania fabryk maszyn.

Nie będę tu mówił o szkolnictwie technicznem, bo doniosłość
jego nie ulega chyba wątpliwości. Ale szkoła nie wystarcza. Bu-
downiczy maszyn nie tylko powinien znać teoryę, ale dotykać się
bezpośrednio do przemysłu. Wiemy, jaką niesłychaną trudność prze-
chodzą wszyscy słuchacze szkół wyższych i średnich z dostaniem się
na praktykę do fabryki, a przedttwszystkiem do warsztatu. A bez
tego oczywiście nie możemy stworzyć techników, którzy w przyszło-
ści będą mogli samodzielnie budować maszyny. Więc tu potrzebna
jest pomoc zorganizowanego przemysłu, który powinien zrozumieć
swój interes i poprzeć usiłowania młodzieży, która się przygotowuje
do budowy maszyn.

Muszę również dodać, że w budownictwie maszyn jedną z pod-
staw owych rzeczy jest rysunek maszyny. Zrobić rysunek maszy-
ny—to wykonać prawie 3/„ roboty. Jeżeli zwrócimy uwagę na nasz
przemysł, to widzimy, jak dalece typ rysowników i konstruktorów jest
zaniedbany, jak mało ludzi z wyższem "wykształceniem pragnie się
tym zajmować, pomimo, że jest to podstawą rozwoju budownictwa
maszyn.

Zwracając się do uwag Sz. Prelegenta, dotyczących pracowni-
ków przemysłowych, sądzę, że nie należy szukać tylko w pracowni-
kach winy tego, że organizacya techniczna naszego kraju jest tak
zacofana, lecz uznać, że wina jest z obydwu stron, ze strony pra-
cowników i ze strony przemysłowców, kierujących przemysłem. Prze-
mysłowcy nie doceniają pierwiastku technicznego, który jest nie-
zbędny do powstawania fabryk maszyn.

P. & Majewski. Na ogólnem tle przemówienia Szanowne-
go Prelegenta zabrzmiały dwie nuty: optymizmu i pesymizmu.

Optymizm wyraża się w wartości naszej inteligencyi techni-
cznej z jednej strony, która wędrując na Wschód, zajmuje tam stano-
wiska bardzo poważne, jest wogóle cenioną, z drugiej strony, w war-
tości naszego robotnika, który, idąc na Zachód, również jest dobrze
szacowany.

Pesymizm zaś wyczuć się dał w obawie przesilenia dla prze-
mysłu żelaznego, wskutek otworzenia granic od strony Poznań-
skiego.

Opierając się na tych 2-ch przesłankach; Sz. Prelegent
twierdzi, że jeżeli ziemie polskie będą zjednoczone, to zarówno je-
dna jak i druga emigracya, ulegając niewątpliwie zmniejszeniu,
pozostawi w kraju znakomite czynniki gotowe do dźwigania prze-
mysłu krajowego.

Co do optymizmu, to zdaje mi się, że wędrówka na Wschód
naszej inteligencyi ma za główną przyczynę to, że tam jest znacznie
łatwiej żyć, znacznie łatwiej wybić się, jak również znacznie łatwiej
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odrazu dostać większą pracą, przytem spotyka się mniejszą na toni
polu konkurcncyę. Nasi młodzi technicy spotykają w kraju ciężkie
warunki dostania się na pierwszą posadę, w Bosyi dostają ją łatwiej
i odpowiedzialniejszą, co daje większą pewność wyrobienia się..
'/j drugiej strony robotnik, który idzie na Zachód, nie tyle ma odra-
zu wartości osobistej, ile będąc otoczony dobrym przykładem i do-
brze zorganizowaną pracą, nabiera tych cech, których dotąd może
w kraju nie miał. Ale skąd mamy pewność że tak będzie, jeżeli te
dwa żywioły zatrzymamy w kraju?

Pomimo wszystko chcę jednak wierzyć, że zarówno inżynier
obejdzie się boz praktyki rosyjskiej, jak robotnik bez niemieckiej,
chcę wierzyć, że obaj potrafią wyrobić się i zgrać na miejscu w kra-
ju, bo obaj są dobrym do pracy materyałem, skoro takimi są na
Wschodzie i Zachodzie. Więc robotników zarówno inteligentnych
jak prostych mieć możemy, gorzej jest ze stroną nie tyle techniczną
ile administracyjną. Krótko mówiąc, brak nam gospodarzy. Do
istniejących i nowozakładanych fabryk nie tyle potrzeba zdolnych
inżynierów, dlatego, że ich można zawsze dobrze opłacić i choćby
sprowadzić nawet z zagranicy gdyby icli nie było na miejscu, ale
u nas brak zdolnych administratorów. 0 tycli jest zawsze najtru-
dniej, bo do tego trzeba poniekąd wrodzonego talentu. Mówię to
z własnego i dłuższego doświadczenia. To jest najsłabsza strona na-
szego przemysłu. Więc wyrabiajmy w sobie stronę gospodarczą,
rozwijajmy w tym kierunku swoje zdolności, gdyż to dopiero da
nam. możność i prawdopodobieństwo dobrego przemysłowego rozwo-
ju na naszych przyszłych ziemiach polskich. Tyle co do optymiz-
mu Sz. Prelegenta.

A teraz przechodzę do nuty pesymizmu. Na tym punkcie
moje poglądy zmijają. się z Sz. Prelegentem. Ja jestem większym
optymistą. Kraj nasz dotychczas pozostając w tak strasznych wa-
runkach politycznych, poprostu był zatrzymany w kulturze, odgrani-
czony niejako ścianą od świata i w tych warunkach polski prze-
mysł żelazny mógł się tylko słabo rozwijać. Jak wiemy, • miarą kul-
tury jest spożycie żelaza, jeżeli więc kultura u nas była zatrzymana,
to eo ipso przomysł żelazny musi być znacznie mniej rozwinięty niż-
by to być powinno zarówno do obszaru, jak liczby ludności. Ale
jeżeli te rogatki, które nas otaczały ze wszystkich stron, przestaną
istnieć, jeżeli kraj nasz przyjdzie do okresu, w którym kultura szyb-
ko bardzo musi się podnosić, bo życie tego będzie -wymagało (wszak
nie mamy kolei żelaznych, nie mamy dróg, nie mamy mostów, nie
mamy wielu urządzeń, które muszą wiele spożyć żelaza), to natural-
nie, że odrazu będzie kolosalne zapotrzebowanie żelaza w różnych
jego przerobach, a to nie może powodować kryzysu, lecz rozkwit.
Z tego powodu nuta pesymizmu, która przewiduje taki kryzys dla
istniejących dotąd fabryk, jest dla mnie niezrozumiała. Jeżeli jakiś
przemysł, to właśnie najmniej przemysł żelazny może się przesilenia
spodziewać.

Wobec togo zdaje mi się, że głównie nasz przemysł żelazny
będzie w największym rozkwicie.

P. 8. J. Okolski. Pragnąłbym zabrać głos w kilku kwestyach
poruszonych przez Szanownego Prelegenta i przedmówców.

Mianowicie w punkcie 3-cim wniosków swych ogólnych, doty-
czących przemysłu maszynowego, Prelegent wskazał brak organizacyi
technicznej i oryentacyi handlowej.

Podzielając najzupełniej zdanie Szanownego Prelegenta co do
braków organizacyi technicznej, zwracam natomiast uwagę Sz. Pa-
nów, że w tablicy, zawierającej odsetkowy udział przemysłu me-
talowego i maszynowego Królestwa w przemyśle Państwa Rosyjskie-
go, mamy poniekąd pewien wskaźnik istniejącej oryentacyi han-
dlowej.

Skutkiem tego, że tablica ta podaje tylko udział stosunkowy
Królestwa w odsetkach przemysłu Państwa, Rosyjskiego, wskazanie
rozwoju oryentacyi handlowej jest oczywiście utrudnione i ciągłość
historyczna byłaby o wiele więcej uwypuklona, gdyby, równolegle
z udziałem odsetkowym, podane zostały liczby absolutne, oraz dane
co do przywozu odpowiednich kategoryi maszyn z zagranicy w rozmai-
tych okresach czasu.

Przykładem wniosku niesłusznego, wyprowadzonego z tak nad-
miernie skróconej tablicy, moza służyć np. pozycya „Armatura
do kotłów", wynosząca w roku 1912 prawie 83% ogólnej wytwórczo-
ści Państwa, z czego wynikałoby, że wydajność Królestwa Polskiego
pod względem wyrobu armatur jest znakomita, tymczasem w rze-
czywistości wytwórczość ta nie jest duża i, jak wiadomo, znaczna
ilość armatury kotłowej stale sprowadza się z zagranicy.

Jeżeli w tablicy tej rzucić okiem na początkowe pozycye wy-
robów maszynowych żelaznych, mianowicie na „Kotły*\ „Zbiorniki
i „Konstrukcye", których udział odsetkowy jest dosyć wysoki, za-
uważyć" należy że są to wogóle artykuły proste pod względem ustro-
ju, natomiast mniejszej ceny jednostkowej. Otóż przy braku organi-
zacyi technicznej, na który Sz. Prelegent słusznie kładzie nacisk, do-
wodem istnienia oryentacyi handlowej jest zajęcie się przemysłow-
ców początkowo wyłącznie artykułami prostymi^ ponieważ wyrób
maszyn więcej skomplikowanych wymaga, oczywiście, dobrej orga-
nizacji technicznej. Przed paru dzi&siątKflmilat, gdy działy te prze-
mysłu tworzyły się, ceny jednostkowe sprzedażne były o tyle wyso-
kie, że koszta przewozu zbytnio artykułów tych me obciążały i roz-
wój wytwórczości następował normalnie.

Podobne zjawisko stwierdzić można rownięz w dziale pędni
(w tablicy nazwanych „przekładniami"), « udziałem odsetkowym
SS.43%. W czasach późniejszych we wszystkich wyrobach powyżej
wymienionych odczuwała się coraz dotkliwiej, konkmwcya fabryk
Cesarstwa, wynikiem której było znaczne obniżenie cen sprzedaż-
nych, i w ostatnich latach niepodobieństwem wprost by o k o n t a -
wać np. z fabrykami moskiewskiemi na niektóre wyroby maszyno-
we proste przy dostawach do miejscowości na wschód od Moskwy

położonych, oezywistam jest bowiem, że przy ciśnie sprzedażnej np.
4 rb. za pud franko sfcacya odbierająca dla dźwigników prostych, fa-
sonów rurowych, zbiorników i t p., przewóz w ilości nie mniejszy
niż 45 kop., t. j . ll°/0 od ceny jednostkowej może decydować o za-
robku fabrykanta moskiewskiego, lub o stałej stracie fabrykanta tu-
tejszego.

W tablicy tej widzimy również liczby odsetkowe wysokie, np.
28,18% dla akcesoryi kolejowych, wskazujące, że jednak oryentacya
handlowa tutejsza z tych artykułów, które w myśl przepisów obo-
wiązujących winny być wykonywane wyłącznie w Państwie, potra-
fiła przyciągnąć stosunkowo poważną ich część do kraju, istnienie
przeto takiej oryentaeyi staje się. zupełnie jasne, a wyniki jej zrozu-
miałe Dowodem również wyraźnej oryentacyi handlowej może słu-
żyć solidność finansowa fabryk maszynowych krajowych, niewypła-
calność których należy do wyjątków, natomiast możnaby im posta-
wić zarzut przesadnej ostrożności, lękliwości W wyrobie artykułów
więcej skomplikowanych, np. silników spalinowych, pomp odśrodko-
wych, wind i podnośników elektrycznych, które dopiero w ostatnich
CMsas&ek zauzejy interesować krajowych przemysłowców maszynowych.

Pod względem materyałów nasz przemysł maszynowy jost
w położeniu nieiortunneni, ponieważ zależy nie tylko od hutni-
ctwa, nie będącego często w możności dostarczenia materyałów ja-
kości pożądanej lub w ilości dostatecznej, lecz i odprzedawców syn-
dykatowyc.h lub prywatnych, których wpływ nie odbija sii; doda-
tnio na rozwoju przemysłu maszynowego. Następnie niekorzystnie
odbija się brak krajowych fabryk broni, będący cechą wysoco do-
datnią z punktu widzenia ogólno-ludzkicgo. Jeżeli jednak zwrócimy
uwagi;, że do wyrobu broni współczesnej używane być muszą niate-
ryały wyborowe, istnienie takich fabryk niewątpliwie sprzyjałoby
zjawieniu się na rynku doskonałych gatunków materyałów, któreby
mogły znaleźć szerokie zastosowania do wyrobu innych mechaniz-
mów, do rozwoju, a nie niszczenia, kultury służących. Wyrób broni
oparty obecnie na dokładności i najdoskonalszych metodach obrób-
ki maszynowej sprzyjałby również rozwojowi tych krajowych gałęzi
przemysłu.maszynowego, w których precyzya wykonania i odpowie-
dnie wyszkolenie robotników mają znaczenie pierwszorzędne.

Nie będę rozwijać drugiego wniosku zawartego w punkcie
4-ym, że vr Królestwie i Cłalioyi w rękach obcych jest najmniej 55%
zakładów, pomimo, że dla przemysłu maszynowego ośmieliłbym
się zakwestyonować tę liczbę, aczkolwiek zbić jej, z powodu braku
wiarogodnego materyału statystycznego, podjąćbym się nie mógł.

Przechodząc do punktu 5-go, który głosi, że „złączenie dziel-
nic polskich przyniesie tężyznę przemysłu pruskiego, uzdrowi nader
opłakane stosunki z pracownikami w Królestwie i Galicyi i wyzwoli
w znacznym stopniu kraj nas/, od niezmiernego dowozu z zagrani-
cy", opinii tej b'z. Prelegenta podzielić nie mogę i nie sądzę, by bez-
pośrednio sam proces złączenia, bez udziału innych więcej miaro-
dajnych czynników, mógł wpłynąć istotnie w kierunkach wskazanych.

Następnie, co do punktu (5-go zasadniczo zgadzam się ze zda-
niem Sz. Prelegenta, pomimo, iż zwrócenie uwagi, iż: „tylko pracą,
zabiegliwością, pomysłowością., karnością i życzliwością pracowni-
ków względem pracodawców, mogą być wytworzone silne podsta-
wy przemysłu maszynowego polskiego", uważam za połowiczne roz-
wiązanie zadania. Przemysł bowiem opiera się nie tylko na stosun-
ku pracownika względem pracodawcy, lecz i na należytym stosunku
drugiego do pierwszego, pod tym zaś względem dużo możnaby by-
ło zarzucić przeszłości i teraźniejszości. Tylko przy harmonijnem
ukształtowaniu się obu stosunków, uważam, że będzie można osiąg-
nąć dążenie wskazane, przez Sz. Prelegenta.

Wreszcie co do punktu 7-go, w którym zaznaczone jest życze-
nie interweneyi Stowarzyszenia Techników w kierunku uzdrowienia
stosunków pracy przemysłowej u nas, sądzę, że Stowarzyszenie Tech-
ników, jako kcirporacya techniczna, może jedynie -wypowiedzieć za-
sadniczo zdanie swe o sposobach, dążących do uzdrowienia pracy
przemysłowej, natomiast nie należy się łudzić, by Stowarzyszenie na-
sze mogło mieć wpływ bezpośredni na rozwiązanie tej skompliko-
wanej kwestyi, obejmującej interesy pracodawców i pracowników
oraz sprawy charakteru ogólno-społecznego.

W dążeniu do uzdrowienia naszych stosunków pracy przemy-
słowej wszelka dyskusya, chociażby najpoważniejsza, może mieć zna-
czenie drogowskazu, natomiast realne wyniki osiągnięte być mogą
wyłącznie dzięki mocy charakterów, energii, uświadomieniu społe-
cznemu, oraz długotrwałej, a wytężonej pracy.

P. Fr. Bąkowski. W sprawie postulatów, wniesionych przez
Prelegenta, był wypowiedziany tylko jeden głos. Otóż, ponieważ wnio-
ski te noszą cechę postulatów, skierowanych do Stowarzyszenia, wiąc
przypuszczam, że wskazanern jest, gdy je zakomunikujemy Radzie
Stowarzyszenia.

P, A. Wolski. Dla braku czasu nie będę się zastanawiał bli-
żej nad rozmaitemu nwaganń, które z powodu moich wykładów tutaj
słyszałem. Zatrzymani się tylko nad jedną najważniejszą rzeczą, która
mnie od lat 2-ch zaciekawia, nad sprawą pracy i jej tężyzny.

Otóż zabierał głos w tej sprawie p. Stanisław Majewski. Muszę
powiedzieć, że jest to człowiek, który dowiódł, że z grafitu, sprowa-
dzonego z Uralu, v, domieszką grafitu, sprowadzonego z Ameryki,
można robić ołówki, można tymi ołówkami zaopatrywać cały kraj
i wywozić je za granicę. Zatem p. Majewski w swej osobie jest naj-
lepszym dowodem, co wart jest człowiek i eo może człowiek zrobić.
Ja nie nałożę do ludzi trwożliwych, ale na fabrykaeyę ołówków i to
w takim czasie nie rzuciłbym się.

A teraz co się dzieje u nas naogół? Otóż poszukuję pracowni-
ków, potrzebuję bardzo dużo pracowników, ale zdolnych, energicz-
nych i uczciwych. Mam ogromne trudności ze ściągnięciom praco-
wników nawet na bardziej poważne pensye, niż 10 tys. rubli rocznie.
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Pracuję w dziedzinie, która jest oparta na człowieku. W mojem
przedsiębiorstwie maszyna jest to człowiek. Prawda, mam cały sze-
reg takich ludzi, których, nie powstydzę się ani w Ameryce, ani
w Australii, ale jest ich za mało, by można było powiedzieć, że rze-
czywiście ludzi manny Otóż, jak się przyglądam temu materyałowi
ludzkiemu, widzę, że, chcąc mieć jakiegoś wybitnego kierownika,
trzeba go szukać gdzieś na Wschodzie i trzeba go stamtąd ściągać.
Tutaj w kraju, jeżeli się zdarzy, że trzeba znaleźć człowieka na ja-
kioś niższe stanowisko, np. majstra, należy go szukać też na Zacho-
dzie. Skąd to pochodzi? Stąd, że w "Królestwie istnieje system ludzi
opatrznościowych. W przedsiębiorstwie, oparteni na ludziach opatrz-
nościowych, jest jeden człowiek, który około siebie absolutnie nie
znosi żadnej jednostki dzielniejszej, wybitniejszej i chętniejszej i wsku-
tek tego, jeżeli ten człowiek opatrznościowy z przedsiębiorstwa wy-
chodzi, to całe przedsiębiorstwo, cały zespół musi runąć. Dlatego tu-
taj na terenie Królestwa zawsze jest tak, że jeżeli w jakiej insty-
tucyi jest zdolny człowiek, to on musi stamtąd ustąpić; zauważyć się to
daje w większości przedsiębiorstw. Dlatego tutaj na terGnie Królestwa
Polskiego dzielni ludzie wybić się nie mogą, i zgodzę się zupełnie
z p. Piotrowskim, który robił zarzut przedsiębiorcom. W przedsię-
biorstwach i towarzystwach akcyjnych są rozmaici pracownicy (kie-
rowników nazywani również pracownikami), mamy tam cały szereg
t. zw. zawalidrogów. To jest pierwsze nieszczęście, pierwsza wada
naszego pi-zemysłu.

Jeżeli np. poszukuję tak zwanego „akwizytora" na dobre wyna-
grodzenie, nie wymagając wielkich rzeczy, gdyż trzeba być tylko czło-
wiekiem energicznym, chętnym, uprzejmym i gładkim, to w poszuki-
waniach, tych spotykam trudności niesłychane, a przecież zdawałoby
sie., że w Polsce ludzi gładkich nie powinno brakować. Pod tym
względem pocieszający jest fakt, że młodzież, rozproszona po rozmai-

tych Moskwach, Charkowach, Rygach, organizuje się i ciągnie do
Królestwa z zapałem i wiarą w przyszłość. Jeżeli ta młodzież przyj-
dzie, wtedy przyszłość jaśniejsza nam zaświeci. Chciałem powiedzieć,
że pod tym względem trzeba mieć tylko dobry materyał ludzki,
wówczas można coś zrobić.

Przechodzę następnie do stanu ekonomicznego i finansowego
naszych przedsiębiorstw. Opierając się na sprawozdaniach towa-
rzystw akcyjnych, widzimy, że olbrzymia większość naszych zakła-
dów metalurgicznych, mechanicznych (akcyjnych i prywatnych), wy-
kazuje nadzwyczaj skromne dywidendy, np. 3, 5, a 8% to już jest
wiele. Otóż to jest bardzo nizki zysk, ja bowiem uważam za nor-
malny zysk przedsiębiorstwa zdrowo zagospodarowanego, jeżeli daje
przynajmniej dwa razy tak wysoki procent, jaki w danej chwili istnieje
dla dyskonta 3-miesięcznych weksli, t. j . jeżeli dyskonto wynosi 6°/,,,
to dywidenda wynosić powinna przynajmniej 12"/0.

Otóż jestem zdania, że o ile działać będziemy w tym kierunku,
żeby ta wędrówka inteligencyi ze Wschodu i robotnika z Zachodu
stała się bardziej wzmożoną, mieć będziemy pracowników energicz-
nych, zdolnych, t. j . takich, którzy potrafią nawet w niezbyt dogo-
dnych warunkach budować, tworząc ten silny przemysł metalur-
giczny i maszynowy, którego my tak potrzebujemy. W to ani na
chwilę nie wątpię. Wprawdzie w początku niektórzy może będą
wskutek tego mieli nieprzyjemności i przykrości, ale z wyrobieniem
tej tężyzny zaniknie typ pracownika, który nudzi się w biurze.

Sądzę więc, że o ile znajdą się ludzie energiczni, zdolni, któ-
rzy chcą pracować, to przemysł ten nie zginie. Pewien okres przej-
dzie, zanim się stosunki ułożą, ale nie zginie.

Pesymistą nie jestem, ja tylko nawołuję, żeby młodzież prze-
stała być tak zblazowana, żeby wierzyła, że tylko pracą można coś
zrobić.

TERMODYNAMIKA CZYNNIKA.
Napisał Leon Karasiński.

Pisząc „Przyczynek do teoryi przemian termodynamicz-
nych x), z góry spodziewałem się krytyki zwolenników „innych,
prawidłowo stosowanych teoryi"; zabolał mię natomiast zarzut
„matematyczności''2), zwłaszcza, że zasadniczem dążeniem mo-
jem było wyrwać termodynamikę z rąk matematykowi raz na
zawsze pozbawić ją konieczności badania „zjawisk, wykonywa-
nych myślowo po drodze, stanowiącej granicę zmian istotnych",
oraz rozpatrywania źródeł, tych prawdziwych widm ciepliko-
wych, tworów bezcielesnych, używanych w termodynamice do
wszelkich posług, a termodynamicznie nie określonych! Stąd
pochodzi moje odstępstwo od „dotychczas w tej dziedzinie pa-
nujących zapatrywań", odstępstwo zupełnie świadome i celo-
we. Dotyczy ono określenia zjawisk odwracalnych, a raczej wa-
runków odwracalności danego zjawiska, przyczem zastrzegam
się z góry, iż mam tu na myśli wyłącznie zjawiska fizyczne.

Według pojęć dotychczasowych, „przemiany odwracalne
składają się z samych tylko stanów równowagi termodynamicz-
nej, zatem dla każdego stanu w przemianie musi być: 1) pręd-
kość każdej części czynnika równa zeru; 2) temperatura źródeł
równa temperaturze czynnika i 3) ciśnienie zewnętrzne równe
prężności wewnętrznej czynnika". Z tych trzech zasadniczych
warunków odwracalności:

Warunek pierwszy powinien być bezwzględnie odrzuco-
ny, ponieważ obecnie już znamy przemiany odwracalne, odby-
wające się przy skończonej prędkości czynnika. Poza tem:

Warunek drugi, podany w tej postaci, burzy pojęcie tem-
peratury, a więc jest również nie do przyjęcia. Wspomniane
w nim źródła termodynamika określa, jako „ciała zewnętrzne,
doprowadzające, lub pobierające od czynnika energię cieplną
w przemianach termodynamicznych"; ponieważ zaś „za ciała je-
dnakowej temperatury uważamy takie dwa ciała, które przy ze-
tknięciu się nie oddają ciepła jedno drugiemu", przeto różnica
temperatur stanowi warunek konieczny i dostateczny ciepliko-
wego oddziaływania źródła na czynnik. Bez różnicy tempera-
tur niema działania źródeł, zatem rozpatrywany warunek od-
wracalności z góry skazuje źródła na bezczynność i dlatego też
zazwyczaj wyrażany jest nieco inaczej: „temperatura źródeł
nieskończenie mało różni się od temperatury czynnika". W tej
nowej postaci drugi warunek odwracalności również nie wy-
trzymuje krytyki. Poprzyjmy, to przykładem. W szczelnem
a niesprężystem naczyniu zawarty kilogram czynnika o stanie
cieplikowym [p, v, T] pobiera cieplik dC ze źródła o temperatu-
rze TB = T ~\- d T, gdzie d T > 0. Działanie źródła trwa do

:) Przegląd Techniczny MM 33/34, 35/36. Rocznik r. 1915.
») . , „ „ 37/38. Rocznik r. 1915.

chwili zupełnego wyrównania temperatur czynnika i źródła,
poczerń, wszelka wogóle wymiana cieplika pomiędzy czynni-
kiem a tem samem źródłem staje się oczywiście niemożliwą,
a więc i odwrotna przemiana nie daje się wykonać bez wpro-
wadzenia w grę nowego czynnika energetycznego. Otrzymali-
śmy zatem przemianę nieodwracalną, chociaż w danym wy-
padku drugi warunek odwracalności ściśle jest zachowany.
Przytoczony przykład nie stanowi wyjątku, przeciwnie, po-
twierdza prawo ogólne, które tu podajemy, jako—

Twierdzenie zasadnicze: zjawisko wymiany cieplika po-
między czynnikiem a źródłem jest zawsze nieodwracalne. Aby
to udowodnić w całej rozciągłości, rozpatrujemy układ „źródło-
czynnik" na tle ciał otaczających. Początkową temperaturę
źródła oznaczamy przez TZ) początkową temperaturę czynnika
przez T. Warunek Tc = T, jako uniemożliwiający wszelką wy-
mianę ciepła pomiędzy źródłem a czynnikiem, wyłączamy z gó-
ry. Wobec tego załóżmy TB ;> T, przyczem różnica Te — T
może być również i nieskończenie mała; założenie to w niczem
ogólności naszego dowodzenia nie uszczupli wobec każdorazo-
wej możliwości przemianowania źródła—czynnikiem, a czynni-
ka—źródłem. Wszelka przemiana, wykonana po wprowadze-
niu czynnika w krąg cieplikowego działania źródła, będzie się
odbywała w sposób następujący:

1) Źródło odda bezpośrednio pewną ilość cieplika czynni-
kowi, a na tle tej straty temperatura źródła opadnie do T'n<iTa,
oraz wystąpią pewne, ściśle określone zmiany energetyczne,
które mogą okazać wpływ na otaczające ciała; poza tem

2) Czynnik otrzyma bezpośrednio tę samą ilość ciepła, co
wywoła podniesienie się temperatury do 2" > T, oraz pewne
również ściśle określone zmiany energetyczne, mogące też oka-
zać wpływ na ciała, otaczające czynnik.

Tylko co opisaną przemianę możemy prowadzić aż do zu-
pełnego wyrównania temperatur czynnika i źródła, to jest do
chwili, gdy się okaże, iż T'e = T\ albo też przerwać ją wcze-
śniej, a wtedy będziemy mieli T'a > T1. Stąd: T%> 2 " a > 2 " > T.

Może się również zdarzyć, że temperatura czynnika, lub źró-
dła pozostanie stałą podczas przemiany, co da TE=T'B'^-T'>'T,
lub też T2> Z",> 2" = T. Wreszcie, gdy 2"B = T„ oraz V=T,
wtedy będziemy mieli T>t > T'} ponieważ Ta > T, Zatem, pod-
czas trwania przemiany temperatura źródła jest wogóle wyższa
od temperatury czynnika, co zresztą stanowi konieczny waru-
nek przechodzenia ciepła ze źródła na czynnik.

Przypuśćmy na chwilę, iż mamy tu do czynienia z prze-
mianą odwracalną, zatem tylko co opisana przemiana może być
wykonana w kierunku odwrotnym. To znaczy, że:
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1) zmiany energetyczno, i fizyczne zajdą w kierunku od-
wrotnym, a na teru tle

2) czynnik zwróci źródłu pobrany zeń cieplik, słowem,
wszystkie zjasviska fizyczne i energetyczne ujawnią się w ściśle
odwrotnym'kierunku. Zatem przemiana odwrotna spowoduje
ponowny wzrost temperatury źródła od T\ do Tet oraz pono-
wny spadek temperatury czynnika od T' do T przy równoeze-
snem oddaniu pewnej ilości cieplika pobranego od czynnika
- źródłu. Ponieważ, jakeśmy to już ustalili wyżej, temperatury
T'e — Te są wogóle wyższe od temperatur T' — 1\ przeto przez
cały czas bezpośredniego oddawania źródłu cieplika, pobranego
od czynnika, temperatura tego ostatniego byłaby niższa od tem-
peratury źródła. Tego rodzaju wymiana ciepła jest fizycznie
niemożliwa, a zatem przemiana odwrotna nie daje się uskutecz-
nić, Mamy tu więc do czynienia z przemianą nieodwracalną,
co stanowi dowód naszego twierdzenia, a zarazem obala drugi
warunek odwracalności, jako sprzeczny z ustałonem pojęciem
temperatury.

Gdzie leży zaród tej sprzeczności? Aby odpowiedzieć na
to pytanie, powróćmy do rozpatrywanego wyżej przykładu.
Wyobraźmy sobie trzy zupełnie jednakowe naczynia A, B, C—
szczelne a niesprężyste o wszystldcli ściankach cieplikowo nie-
przenikliwych, prócz jednej doskonale przenikliwej cieplikowo.
Każde z naczyń wypełnia kilogram gazu o stanie cieplikowym
][p, v, T\. Temperaturę gazu, zawartego w naczyniu A, dopro-
wadzamy w jakikolwiek sposób do T -\- d T. Właściwy stan cie-
plikowy gazu w naczyniu A będzie: [p --)- dp, v, T-j- dT]. Od
tej chwili naczynie A może oczywiście odegrać rolę źródła cie-
plikowego względem naczynia JS, gdzie dotąd panuje jeszcze
stan cieplikowy [p, v, T]. W tym celu naczynia A i J5 ustawia-
my ściankami cieplikowo przenikliwemi do siebie; na tle po-
branego ze źródła A cieplika d O nastąpi wyrównanie tempera-
tur źródła A i czynnika JS, a w obu naczyniach zapanuje wspól-
ny stan cieplikowy [p -j- 1/2 dp, v, T - |- y 2 d T]. Otrzymana
w ten sposób przemiana przy stałej objętości jest, jak wiemy
już, nieodwracalna.

Z kolei w jakikolwiek sposób ochładzamy gaz, zawarty
w naczyniu O do temperatury T — i/2 d T. Właściwy stan cie-
plikowy gazu ochłodzonego będzie niewątpliwie [p—1/2 dp, v,
T - lj2 d T\. Od tej chwili naczynie B może więc odegrać rolę
źródła cieplikowego względem naczynia C, gdy C i B ustawimy
ściankami cieplikowo przenikliwemi do siebie. Na tle pobra-
nego ze źródła B cieplika d C—temperatury źródła B'\ czynni-
ka G wyrównają się, a w obu naczyniach zapanuje wspólny
stan cieplikowy [p, v, T\.

, Ponieważ d C = Ot [ (T+ d T) — (T -f- i/, d T)\ = i/„ C„ d T,
oraz d C = Gv [(T-f V3 d T) — T] — l/s Ov d T, przeto dO=d C.
W naczyniu B na tle pobranego cieplika pojawiły się więc przy-
rosty temperatury i prężności; j>rzyrosty te następnie znikły
z chwilą pozbycia się pobranego cieplika. Wszelkie zatem zja-
wiska fizyczne i energetyczne ujawniły się w kierunkach: pro-
stym i odwrotnym, wzajemnie się znosząc bez śladu—słowem,
w naczyniu B gaz wykonał dwa przebiegi elementarne, znoszą-
ce się wzajemnie, a więc odwracalne.

Zatem przebiegiem elementarnym nazywamy nieskoń-
czenie małą zmianę stanu cieplikowego danego ciała, ujawnia-
jącą się na tle zmian energetycznych, zachodzących w tem cie-
le. W danym wypadku pierwszy przebieg elementarny uja-
wnił nieskończenie małą zmianę stanu, inaczej mówiąc, ujawnił
przyrosty l/a dp, x/2 dT na tle zmiany energetycznej, to jest
na tle pobranego cieplika dC, który możemy, dajmy na to,
uważać za dodatni, jako pobrany z zewnątrz.

Ponieważ wogóle zmiana stanu cieplikowego nieskończe-
nie mała określa się przyrostami dp, dv, dT czynnika, przeto:

Elementarnym nazywamy przebieg, ujawniający przyro-
sty dp, dv, dT danego ciała na tle zmian energetycznych, za-
chodzących w tem ciele. Drugi przebieg elementarny, wyżej
rozpatrywany, ujawnił przyrosty — 1 / 2 dp, — J/2 dT, ujawnił
zatem nieskończenie małą zmianę stanu, zachodzącą w kierun-
ku odwrotnym na tle oddanego cieplika d C, który uważać bę-
dziemy za ujemny, jako oddany na zewnątrz. Możemy więc
nazwać drugi przebieg odwrotnym względem pierwszego, uprze-
dnio omawianego. Wogóle:

Przebieg elementarny, ujawniający przyrosty — dp, — dv,
— dT, nazywamy odwrotnym względem przebiegu elementar-
nego, ujawniającego przyrosty dp, dv, dT. W danym wypad-
ku, wobec d OĄ-dC = 0, wszelkie wyniki obu kolejno po sobie

idących przebiegów elementarnych wzajemnie się znoszą, ina-
czej mówiąc, przebieg drugi, odwrotny względem pierwszego,
zachodzi na tle zmian energetycznych, odwrotnych względem
zmian pierwszego. Tego rodzaju przebiegi elementarne zowie-
my odwracalnymi. Wogóle:

Przebieg elementarny nazywamy odwracalnym, skoro od-
wrotny przebieg elementarny zachodzi na tle zmian energe-
tycznych, odwrotnych względem zmian energetycznych rozpa-
trywanego przebiegu elementarnego.

Stworzyliśmy więc nowe pojęcie odwracamości zjawisk
termodynamicznych. Czem ono się różni od dawnego? Przede-
wszystkiem wyzwala czynnik z pod panowania źródeł, nie od-
grywających w tem nowena pojęciu odwracalności żadnej roli,
ponieważ rozpatrywane zmiany energetyczne nie wymagają
wskazywania źródeł swego pochodzenia. Skąd czerpaliśmy cie-
pło i jak je pobraliśmy, to dla nas jest najzupełniej obojętne,
skoro już "wiemy, że

1) czynnik pobiera bezpośrednio cieplik od innego ciała
0 temperaturze wyższej nieodwracalnie, to jest nie może go po-
nownie zwrócić temu samemu ciału, bez wprowadzenia w grę
nowego czynnika energetycznego, oraz że

2) ciepło, pobrane przez czynnik od danego ciała o tem-
peraturze wyższej, może być zwrócone innemu ciału o tempe-
raturze niższej; po tym przelewie cieplika czynnik powraca do
pierwotnego stanu cieplikowego.

Natomiast obchodzi nas jedynie ilość ciepła, oraz warun-
ki pobrania cieplika przez dany czynnik, obchodzą nas zmiany,
zachodzące w czynniku, bo przebiegi odbywają się w samym
czynniku, a nie po drodze przelewu cieplika. W ten sposób
układ „źródło-czynnik" rozpada się na dwa oddzielne czynniki
samoistne, rozpatrywane niezależnie od siebie, jako ciała termo-
dynamicznie równoznaczne, bo cieplikowo w ten sam sposób
określone.

Słowem, stworzyliśmy termodynamikę czynnika na gru-
zach dotychczasowej termodynamiki źródeł, która uparcie od-
suwała czynnik na plan dalszy. Oo w tej nowej termodyna-
mice postawić należy na miejsce drugiego warunku odwracal-
ności? Powróćmy jeszcze raz do naszego przykładu. Tym razem
rozpatrujemy aż pięć tożsamościowych naczyń A, B, G, D, E,
zawierających po kilogramie czynnika o stanach cieplikowych
\p+dp, v, T+dTi, [p, V) 2], [p_ i/jdjp, v, T—iJtdT\,
[p0, va, l0], oraz [pv vx, Tj. Czynnik w JS możemy doprowadzić
do stanu cieplikowego [p-\~ 1j2 dp, v, 21 —|— i/2 dT] nie tylko za-
pomocą czynnika zawartego w A; ten sam zupełnie wynik osiąg-
niemy również, pobierając cieplik dC ~ Y2 CvdT od czynnika,
zawartego w naczyniu D, gdzie panuje temperatura TQ wyższa
od początkowej temperatury T czynnika o wartość skończoną
1 T, > o, W ten sposób pobrany cieplik możemy z kolei zwró-
cić czynnikowi zawartemu w naczyniu C lub E, gdzie panuje
temperatura Tt niższa od T o wartość skończoną A T± <z 0.
W obu wypadkach zawarty w JS czynnik powróci do pierwot-
nego stanu cieplikowego, a jedynym śladem dokonanych prze-
biegów odwracalnych będzie przepływ cieplika dC z A do C,
lub z D do -B, połączony z pewnymi ściśle określonymi prze-
biegami w odpowiednich czynnikach. Na pierwszy rzut oka
oba wynild są jedno wartościowe: ta sama ilość cieplika prze-
chodzi z czynnika o temperaturze wyższej na czynnik o tempe-
raturze niższej; w obu więc wypadkach cieplik dC ilościowo
nie ulegnie żadnej zmianie, natomiast jakościowa wartość obu
przepływów nie będzie tożsamościowa, ponieważ zakres udzie-
lania się cieplika d 0 innym czynnikom znacznie się zmniej-
szy przez spłynięcie ciepła z naczynia D do E, gdy po
przelewie z A do O pozostanie prawie bez zmiany. Wynika to
bezpośrednio z nierówności temperatur w naczyniach A, C,
D, E. Im wyższa temperatura czynnika, tem dłuższy szereg ciał
korzystać może z jego cieplika: czynnik w JS udzielić może
część swego cieplika ciałom temperatury nieco niższej od Tv

zakres działalności cieplnej czynnika w C obejmuje ciała o tem-
peraturze nieco niższej od T — l/2 d 5C, a więc jest nieco więk-
szy; jeszcze szerszy jest obszar działania czynnika w A, a naj-
szerszy—czynnika, zawartego w D. Zatem spłynięcie cieplika
z czynnika gorętszego na zimniejszy zwęża zakres stosowal-
ności energii cieplnej, to jest powoduje odwartościowanie tej
energii. W danym wypadku przelew cieplika d 0 z naczynia D
do -E połączony jest ze znacznem odwartościowaniem energii
cieplnej, gdy przelew z A do 0 daje w wyniku jedynie nie-
znaczne zwężenie zakresu stosowalności cieplika d C, inaczej
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mówiąc, daje nieskończenie małe obniżenie jego wartości, po-
nieważ różnica temperatur czynników w i i C wynosi zaledwie
| d T. Te samo zupełnie możemy powiedzieć i o przelewach
cieplika d O a A do ii, a B do O, oraz z D do B i z U do i>.
pierwsze dwa powodują jeno nieskończenie mało obniżenie war-
tości cieplika d C, pozostałe sprawiają znaczne odwartościowa-
nie rozpatrywanej cząstki energii cieplnej. Zatem mamy:

Twierdzenie zasadnicze. Przejścia cieplika z ciała goręt-
szego na zimniej sze, •wywołują1' pewne ściśle określone przebie-
gi i zmiany energetyczna tu tych ciałach, łajzy się z nieskoń-
czenie matem o&wartościowaniem energii cieplnej wtedy jedy-
nie, gdy temperatury tych dal nieukończenie mało ró&nią się
od siebie. Przytoczone twierdzenie jest więc zaledwie dale-
kiem echem drugiego warunku odwracalności dawnej termo-
dynamiki.

Pozostaje więc już tylko do zbadania trzeci warunek od-
wracalności z punktu widzenia nowej nauki o cieple W tym celu
rozpatrujemy czynnik o pierwotnym stanie cieplikowym [p, v, 7]
na tle ciał otaczających, zewnętrznie nań cisnących, a więc wy-
wołujących prężność zewnętrzną p0, prostopadle skierowaną do
powierzchni rozpatrywanego czynnika. Temperatura otoczenia
niech będzie 70. Warunkiem koniecznym i dostatecznym (w da-
nym wypadku) zachowania równowagi czynnika na tle otocze-
nia będzie oczywiście p0 — p, wtedy bowiem siły prężności,
działające na powierzchnię czynnika, zniweczą się wzajemnie.
Poza tem jarzy TQ = T wszelka wymiana cieplika pomiędzy
czynnikiom a otoczeniem jest niemożliwa, czynnik więc zacho-
wuje się zupełnie obojętnie względem ciał otaczających, gdy
7 0 = T , oraz.

CD. n.)

Wyższe szkolnictwo techniczne w Ameryce Północnej.
Podał dr. Stefan Władysław Bryła.

(Dokończenie do str. 402 w Js* 41 i 42 r. b.)

Thesis.—Stopnie akademickie.

Uczeń, który ukończył wszystkie 4, ewent. 3 lata, otrzy-
muje stopień „bachelor'a", w niektórych szkołach bez ża-
dnego speoyalnego większego egzaminu, w innych, co naj-
częściej ma miejsce, po przedłożeniu t. zw. „tliesis" i ewont.
obronie tejże. „Thesis" jest poprostu naszym elaboratem
rysunkowym czy piśmiennym na temat, wzięty z przedmio-
tów fachowych; może nim być sprawozdanie oryginalne
z pracy inżynierskiej czy przemysłowej, z maszyny jakiejś,
z własnej pracy laboratoryjnej, lub wreszcie—podobnie jak
u nas —projekt oryginalny. Temat musi jednak uzyskać za-
twierdzenie wydziału, a czasem daje się go wprost kandyda-
towi. Zwykle „thesis" opracowuje się przez cale półrocze,
a przynajmniej poświęca jej się znaczną część tegoż.

Po przyjęciu i ewent. obronie „thesis'' uzyskuje kan-
dydat stopień „bachelor" („bakałarz") z dodatkiem wydzia-
łu, w którym pracował, iip. „b. of CivU Engineering- (B. C.
E.)'), „b. of Mechanical Engineering1' (B. M. E.) i t. d. i sta-
je się tem samem „graduoioanym", „graduate*, w naszem
znaczeniu człowiekiem z wykształceniem uniwersyteckiem.
Jeżeli jednak dany wydział techniczny stawia jako warunek
przyjęcia całego ukończonego „college of arto", czy „of scien-
ces" (co zresztą zdarza się niezmiernie rzadko), to ukończe-
nie „engineering department" równoznaczne jest z ukończe-
niem „graduate school" i daje prawo do stopnia wyższego
niż bachelor (p. n.).

Jest to pierwszy stopień uniwersytecki. Ameryka zna
ich dwa, a czasem trzy. Uzyskuje się je zaś prawie zawsze
na podstawie spełnienia innych warunków niż u nas.

I pod tym względem jednak panuje w Ameryce ogrom-
na różnorodność w poszczególnych zakładach. Niektóre żą-
dają jednorocznej dalszej pracy w t. zw. „graduate courses"
i nowej thesis, inne pracy dwuletniej, inne jeszcze nadają
tytuły na mocy praktyki paroletniej. Po zadośćuczynieniu
tym wymaganiom otrzymuje się stopnie: »Civil Engineer"
(G. E.), „Mechanical Lngineer" (M. E.) i t. p. lub „Master
o<f Cwil Engineering" (M. C. E.), „Master of Architecture-
(M. A.) i t. p. Niekiedy (Univ. of Illinois) rozróżnia się drugi
stopień naukowy „akademicki" i „zawodowy". Stopień aka-
demicki „bachelor of Science" nadaje się za pracę naukową
w Graduate School; stopień zawodowy „Engineer" z dodat-
kiem nazwy wydziału (lub wyjątkowo Master of Architectu-
re na wydz. architektwy) za odpowiednio wysoko stojącą
pracę praktyczną.

W niektórych zakładach wprowadzono wreszcie sto-
pnie doktorskie: dla inżynierów dostępny jest tytuł „Doctor
of Engineering" (D. E) lub czasem „Doctor of Philosophy"
(Ph. D.). Do otrzymania tego najwyższego stopnia nauko-
wego wymaga się znów jeszcze jedno- lub dwuletniej pracy
szkolnej, już bardzo samodzielnej, albo czasem tylko nowej

l) Czasem „b. of Science in Oi"vil Engineenng'' (B. S. in C. E.)
lub tylko „b. of Sciences (B. S.).

Skrócenia te umieszcza się awykle za nazwiskiem, podobnie jak
u nas tytuły „dr." lub „inż." przed niem.

tezy, stojącej oczywiście na innym poziomie niż dotychcza-
sowe.

Zresztą ogólnej reguły co do otrzymywania stopni nie
można podać choćby z tego powodu, że w poszczególnych
nawet zakładach zachodzą często zmiany tak co do samych
tytułów, jako też sposobu ich udzielania.

Władze uniwersyteckie.

Jak wszystkie urządzenia, tak i skład ciała zarządzają-
cego wyrobił się w Ameryce w typie zupełnie różnym od
europejskiego; wyrobić się innym musiał z uwagi na powsta-
wanie uniwersytetów przeważnie drogą inicyatywy prywat-
nej, oraz z uwagi na odmienny ustrój społeczeństwa.

Na czele uniwersytetu stoi „rada nadzorcza", t. zw.
„board of trusteesu czy „overseers'\ skład którego określają
szkolne akty pindacyjne. Zwykle w ciele tem zasiada kilku
członków rodziny fundatora, delegat odpowiedniego stanu3),
czasem delegaci ukończonych studentów szkoły. Inni człon-
kowie, pochodzący z kooptacyi, rekrutują się najczęściej
z pomiędzy wybitnych przemysłowców i milionerów okolicy.

Do kompetencyi „board of trustees" należy przede-
wszystkiem ogólne kierownictwo szkoły, więc przedewszyst-
kiem decydowanie o planie nauk, graduowanie studentów,
oraz ogół spraw finansowych.

Władzą wykonawczą uchwał „board of trustees" i gło-
wą uniwersytetu jest prezydent. Znaczenie jego jest o wiele
większe,, niż u nas znaczenie rektora. Pomijając już długo-
trwałość jego urzędu, posiada on o wiele większą władzę.
Ten wielki zakres władzy sprawia, że jest on właściwie du-
szą całej szkoły, że od jego inicyatywy i energii zależy jej
postęp i rozwój, Wprawdzie prezydent składa co pewien
czas sprawozdanie na zebraniu „trustees", i ono decyduje
ostatecznie w sprawach, o których wyżej wspomniałem, ale
zależność ta jest wyłącznie formalna, a wszelkie wnioski
jego przechodzą zwykle bez najmniejszej zmiany. Nic też
dziwnego, że „board of trustees", wybierając prezydenta,
stara się pozyskać dla uniwersytetu ludzi stojących na
świeczniku społeczeństwa i że z drugiej strony powołanie na
tę godność jest wybitnym zaszczytem.

Bezpośrednio pod prezydentem stoją godnością swoją
dziekani „deans", zarządzający poszczegółnyzni wydziałami;
pod nimi profesorowie wszystkich stopni, konstruktorzy,
asystenci i t. p., tak, że przeprowadzona jest ścisła organiza-
cya, podobna do organizacyi wielkiego przedsiębiorstwa4),
najbardziej dostosowana do potrzeb i warunków życia ame-
rykańskiego.

Profesorowie dzielą się na parę kategoryi. „Professors"
odpowiadają mniej więcej naszym profesorom zwyczajnym,
mają przecie o wiele większe prawa wobec dwu innych ka-
tegoryi, które nie idą równolegle do naszych profesorów

-) Zwłaszcza, o ile szkoła korzysta z dobrodziejstwa wyżej
omówionego „Morris Actfu".

•) Teoretycznie nieraz dożywotność.
') Matschoss.
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nadzwyczajnych, czy docentów wykładających zupełnie sa-
modzielnie. „Associate professors" i „assistant professors"
zbliżają się po części do naszych konstruktorów, prowadząc
pod ogólnem kierownictwem profesorów owe „discussions",
o których wyżej wspomniałem; jest ich przecie o wielu wię-
cej i mają nieporównanie samodzielniejsze stanowisko.

Bardziej jeszcze konstruktorom naszym odpowiadają
t. zw. „instructors", prowadzący zresztą, również „discus-
sions" i pomagający w wykonaniu ćwiczeń rysunkowych.
Wreszcie • „assistants" równi są położeniem naszym asy-
stentom r).

Rys. 4. Cornell University.

Amerykanie nie wzbraniają profesorom z reguły zaj-
mowania się pracami prywatnemi2) —owszem, uważają to za
rzecz naturalną i za rzecz dobrą z uwagi na praktyczną stro-
nę ich wiedzy; z drugiej strony jednak starają się tę prakty-
kę zamknąć w granicach interesu szkoły. Niektóre z nich,
uznając konieczność zapoznania się profesorów z postępem
nauki, z nowszemi konstrukeyami i t. p., udzielają im co pe-
wien czas (np. co 10 lat) dłuższego (często rocznego) urlopu
na podróże naukowe.

Society for ttae Promotion of Engineeriug Education.

Niemałe zasługi około podniesienia poziomu nauki ma
też „the Society for the Promotion of Engineering Educa-
tion", towarzystwo, w skład którego wchodzą przeważnie pro-
fesorowie szkół technicznych. Towarzystwo to3) podjęło ini-
cyatywę w kierunku ogólnego podwyższenia poziomu nauki,
a osiągnąć swój cel stara się omawianiem wszelkich spraw,
dotyczących wykształcenia technicznego tak na dorocznych
zebraniach ogólnych i na zebraniach, różnych komitetów4),
jako też na szpaltach swego organu,,Proceedings" • Wr. 1912
miało towarzystwo 1166 członków (z czego 850 z zawodu
nauczycielskiego), reprezentujących 167 instytucyi (z czego
14 zagranicznych). Szczególnie cenne jest wyżej wymienio-
ne wydawnictwo.

Prócz tego wielkie znaczenie dla szkolnictwa wogóle
ma „the American Association for the Advancement of Scien-
ce", liczące tysiące członków. Kwestye, dotyczące nauki
i szkoły, porusza również na rocznych zebraniach i w publi-
kacyach towarzystwa.

Młodzież amerykańska.

Jeszcze parę słów o życiu stuclenteryi amerykańskiej.
Jak widać z samego systemu szkolnictwa, różni się ona
znacznie od europejskiej. Konsekwentnie przeprowadzony
program nauki zmusza ją do pracy trwającej prawie bez
przerwy od rana do godz. 3 — 6 wieczorem. Do tego, jak wy-

1) Z pomiędzy ciała nauczycielskiego było w 1008 r. 19,1%
profesorów, 17,7% „Assistant professors', 28,2% instruktorów i 35,1%
asystentów. Pierwsza liczba stale maleje w stosunku do liczby asy-
stentów.

2) Oczywiście swoim personelem prywatnym,
3 ) Założone w r. 1893.
*) N p . istnieją komitety specyalne dla określenia, w jakim za-

kresie należy uczyć się matematyki i t. p. W szkołach technicznych.

żej wspomniałem, uczeń, nie mogący podołać obowiązkom,
musi szkołę opuścić. A że wreszcie do szkół wyższych nie-
ma takiego pędu, jak u nas, że idą do nich ci tylko, co rze-
czywiście wykształcenia wyższego pragną, nie tylko dla „ka-
ryery" urzędniczej, przeto pracuje się w nich zwykle o wiele
lepiej i intensywniej niż w naszych szkołach, a młodzież pod
względem etyki, porządku, zamiłowania do pracy stoi o wie-
le wyżej niż gdziekolwiek w Europie. Przyczynia się do tego
w wielu wypadkach i angielski system rozmieszczenia uni-
wersytetów po mniejszych miejscowościach (rys. 4), albo też
w specyalnie uniwersyteckich dzielnicach miast (np. Har-

vard University), a po części system mieszkania
w „dormitories", stojących w obrębie zabudo-
wań uniwersyteckich 5). Me są oue bynajmniej
obowiązkowe; w każdym razie mieszka w nich
zwykle wcale znaczna liczba studyujących, co
również wywiera pewnego rodzaju moralne ogra-
niczenie wolności, rozciągające się nawet na tych,
co z zakładów tych nie korzystają.

Czas wolny od zajęć poświęca się najczę-
ściej ćwiczeniom fizycznym, sportowi, uprawia-
nemu w Ameryce na więks/4 skalę i z większym
„gestem" niż w Starym Świecie. Budynki, po-
święcone sportowi, zwane „stadyami" (rys. 5),
są zwykle przy większych, uniwersytetach wiel-
kiemi i bardzo kosztownemi budowlami, w któ-
rych znaleźć możo pomieszczenie nieraz 30, 40,
czasem do 60 tysięcy osób. Poświęcone są one
zresztą nie tylko sportowi, ale i rozrywkom umy-
słowym, jak np. przedstawieniom dramatów kla-
sycznych, które u nas widuje się zrzadka tylko,
a które w Ameryce należą do wcale częstego re-

pertuaru zabaw młodzieży. Dziwnie od tych zabaw odbijają
się sportowe, w których przejawia się często pewna bru-
talność i może pierwotność jeszcze kultury amerykańskiej.

Zajęcia w ten sposób rozłożone nie pozwalają młodzie-
ży na większy udział w życiu politycznem lub burszowsko-
akademickiem. Istnieją—nawet w dość znacznej ilości—to-
warzystwa akademickiec); mają przeważnie jednak na oku
cele naukowe, dyskusyjne lub towarzyskie. W każdym ra-
zie urządzenia te—zwłaszcza po szkołach mieszczących się
w miejscowościach uniwersyteckich—sprawiają, że uczeń,

Rys. 5. Stadyum w Syracuse University.

spędzający swoje parę lat pobytu w „college" prawie zupeł-
nie w swej szkole, przywiązuje się do niej o wiele mocniej niż
studenci europejscy. Towarzystwa, związki studenckie są
w Nowym Świecie ściślejsze i serdeczniejsze niż u nas i stwa-
rzają na całe życie łącznię o wiele trwalszą niż nasze luźne
prawie zupełnie, towarzyskie, polityczne, czy humanitarne.

Zresztą młodzież amerykańska posiada i związki hu-
manitarne, choć na inną skalę zakrojone i inne w swem za-
łożeniu. W Ameryce więcej niż gdziekolwiek widać studen-
tów z najróżniejszych kategoryi społeczeństwa. Opłaty szkol-
ne są nieraz bardzo wielkie, a życie taniością nie grzeszy.

5) Zabudowania uniwersyteckie obejmują zresztą z reguły całe
zespoły budynków, nieraz bardzo ładnie, wprost wspaniale urzą-
dzonych.

c) Towarzystwa te mają najczęściej nazwy paru liter alfabetu
greckiego.
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Studya w Mass. Inst. of Technol. wymagają conajmniej
1200 rb. rocznie (w czem 500 rb. czesnego). Na llniyersity
of Illinois, mającym opłatę 50 rb., można utrzymać się rocz-
nie za 700—8Ó0 rb. (jako minimum) i t. p.

Tej, jak na nasze stosunki, ogromnej drożyźnie prze-
ciwdziałają po części wspólne „dormitories", „dining-halPe"
i t. p,, nieraz sklepy studenckie z towarami szkolnymi, ba,
czasem nawet spożywcze. Amerykanie uważają takie związ-
ki nie tylko za praktyczne z uwagi na stosunki materyalne,
ale przypisują, im znaczenie głębsze, uważając je niejako za
przygotowanie do dalszego życia na innem polu, niż to sama
szkoła dać może.

Warunki wyżej opisane zmuszają, jak wszędzie, wie-
lu studentów do pracy zarobkowej pozaszkolnej, inaczej zre-
sztą traktowanej niż u nas. Wielu z nieb zarabia na życie
nawet w postaci posług swym kolegom zamożniejszym; wie-
lu podczas wakacyi wyszukuje zarobki, jako nauczyciele,
konduktorzy, kelnerzy i t. p. Każdy rodzaj pracy jest równo-
warty, żaden nie jest „hańbiący" czy „nieodpowiedni". Zre-
sztą dla pilniejszych i zdolniejszych uczniów istnieją w każ-
dej wyższej szkole stypendya i nagrody, t. zw. „fellowsliips",
„scholarships", „prizes", sięgające nieraz kwoty wcale znacz-
nej i pozwalające uboższym na kosztowne studya.

Kobiety nu wydziałach technicznych.

Wszystko, o czem wyżej wspomniałem, dotyczy i ko-
biet studentek, których w Ameryce jest liczba bardzo znacz-
na. Powszechnie wiadomo, że równouprawnienie zatoczyło
tam bardzo szerokie kręgi. Poczynając od wojny domowej
(r. 1865), kobiety uzyskują wstęp do coraz to nowych szkół
na zasadach, zupełnego równouprawnienia lub osobne szkoły
żeńskie.

Dziś koedukacya jest regułą w stanach środkowych
i zachodnich; w najwyżej naukowo stojących stanach wscho-
dnich widać natomiast osobne szkoły wyższe dla obu płci1).
Są jednak uniwersytety, jak Wesleyan University w Middle-
town (stan Connecticut), który, otwarłszy swe podwoje dla
studentek, wykluczył je w krótki czas potem od współudzia-
łu w studyach—i są inne, jak Leland Stanford Univ. of Cali-
fornia, w których liczba studentek jest ograniczona2).

Dopuszcza się kobiety zresztą i na wydziały inżynier-
skie, z czego korzystają jednak bardzo rzadko. Prof. Roe

z Shefrield Scientifie School, wyższej szkoły technicznej, złą-
czonej integralnie z Yale University, opowiadał mi, że wie
tylko o dwu kobietach inżynierach w Ameryce. Kobiety ro-
zumieją widocznie, że praca inżynierska nie leży w zakresie
ich zdolności, i dlatego, podążając za mężczyzną w każdym
prawie zawodzie, pozostawiły mu ten w całości.

Dążności dzisiejsze.

Tak wyglądają dzisiaj wyższe szkoły techniczne w Ame-
ryce. Jak wszędzie jednak, tak i tam istnieją, jak to zazna-
czyłem wyżej, prądy, zdążające do przekształcenia tego
szkolnictwa po części w duchu europejskim. Inżynierom
amerykańskim zarzucają współrodacy pewną ciasnotę umy-
słu „narrowness of mind", brak wykształcenia wyższego,
ogólniejszego, zaniedbanie nauk ogólnie kształcących: eko-
nomii politycznej, historyi, literatury, co jest tem bardziej
charakterystyczne, że zarzut ten wypływa ze sfer „praktyki
technicznej" 3). Żąda się „high thinking", co wobec wręcz
przeciwnych żądań usunięcia wykładów o ogólnem znacze-
niu z „college" musi ostatecznie doprowadzić do postawie-
nia na wyższym poziomie „high school", t. j . do zbliżenia
kolejnego d.o typu europejskiego.

W tym samym kierunku idzie żądanie drugie; — Mija
i w Ameryce czas, gdy strona praktyczna decydowała w wy-
kształceniu inżyniera. Są żądania coraz silniejsze4), by lata,
spędzone w wyższej szkole technicznej, posłużyły studentom
do przyswojenia, zrozumienia i opanowania tych podstaw,
tych zasad teoryi, których potem nie nabędą nigdy. Profe-
sorowie zaś mają być z tegoż powodu nic instruktorami tyl-
ko, lecz przywódcami narodowymi, nawet światowymi5).

Ponieważ zaś z drugiej strony widać w Europie dąż-
ności wręcz przeciwne, dążności do większego uwzględnie-
nia praktycznej strony wychowania inżynierskiego, do pe-
wnego ograniczenia „wolności nauki", przeto nie będę może
zbyt daleki od prawdy, jeśli wyrażę mniemanie, że szkoły
obu kontynentów zdążają zwolna do wyrobienia jednego ty-
pu wyższej szkoły technicznej, typu, zawierającego w sobie
pierwiastki reprezentowane tak w obecnem szkolnictwie
europejskiem, jak i amerykańskiem.

') Nieraz z tymi samymi profesorami.
4) "W danym irnrweTsytecie do 500.

•) Odpowiedni referat przedłożył na zebraniu Society for Pro-
motion of Engineering Education w r. 1018, Iwo Lee, inżynier kolei
Pensylwańskiej.

4) W. F. M. Goas w Engineering News z 1 stycznia r. 1914.
5>) „"Natiori--wide leaders, even world-wide leaders".

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH.

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawo-
zdanie z posiedzenia technicznego w dnin 29 paidz. r. b.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, inz.
Ign. Radziszewskiego, uczczono przez powstanie pamięć ś. p. Ta-
deusza Bronikowskiego, Romana Wierusz-Kowalskiego, Ignace-
go Konopczyńskiego, Kazimierza Gajewskiego, Józefa Skibiń-
skiego, Karola Sulikowskiego, Ignacego Wołkowicza i b. p. Sa-
lomona Simchowicza. Ponieważ w skrzynce zapytań nic nie
znaleziono, ani też nikt nie zabierał głosu w sprawach bieżą-
cych, przeto przewodniczący udzielił głosu inz. Feliksowi Ku-
charzewskiemu, który wygłosił odczyt na temat:

„Szkoła Politechniczna Lwowska".
Odczyt ten zostanie podany w druku w Przeglądzie Tech-

nicznym, wobec czego nie podajemy tutaj jego streszczenia.
W dyskusyi nikt głosu nie zabierał. Wreszcie p. Tepicht za-
pytał, czy Stów. Techników nie wzięłoby udziału w zorganizo-
waniu pomocy dla inżynierów pozostających obecnie bez pracy,
przez pomoc materyalną i w organizacyi biura tłomaczeń po-

dręczników technicznych. W dyskusyi na ten temat zabierali
głos pp.: Radziszewski, Budziński, Korwin-Krukowski, Leppert,
Straszewicz. Wreszcie przewodniczący zaproponował, aby prze-
kazać tę organizacyę Wydziałowi wydawnictw technicznych,
przy Stowarzyszeniu Techników, któryby doprosił jeszcze kil-
ka osób interesujących się. tą sprawą. Propozycyę tę zebrani
przyjąłi i wobec braku wniosków członków na tem posiedzenie
zakończono. Wl. Wr,

B I B L I O G R A F I A .

KSIĄŻKI NADESŁANE.
Czesław Rudnidci. Tramwaje warszawskie. Krótka histo-

rya. Zestawienie z tramwajami w innych miastach. Polityka
tramwajowa Magistratu. Rok 1915. Cena 40 kop.

Lauterbach Alfred dr. Potrzeby artystyczne Warszawy. Rok
1915. Cena 30 kop.
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ELEKTROTECHNIKA.
Co jest korzystniejsze dla zakładu przemysłowego, posiadanie własnego

źródła siły, czy czerpanie energii z obcej elektrowni?
(Dokończenie do str. 408 w J\1 41 i 42 r. li.)

Koszta ruclm przy napędzie zapomocą silników elek-
trycznych, zasilanych prądem z obcej elektrowni, będą się
składały również z wydatków na oprocentowanie kapitału,
umorzenie i utrzymanie urządzeń w należytym stanie, na
ich obsługę i smary, oraz z opłaty za wynajem liczników
i za energię elektryczną. Ostatnia pozycya będzie najwięk-
sza ze wszystkich wydatków, dlatego zajmiemy się bliższem
jej rozpatrzeniem.

Dla wykazania wpływu używanej taryfy prądu na zdol-
ność konkurowania napędu elektrycznego z silnikami me-
chanicznymi, uwzględniono w podanych obliczeniach (tab.
I, II i VI) kilka różnych taryf, stosowanych przy sprzedaży
prądu do celów siły przez niektóre elektrownie przemysło-
wych okręgów Niemiec. W tab. V podano zestawienie tych
taryf.

Koszta energii elektrycznej obliczono w przykładach po-
danych na podstawie takiej samej wielkości rocznego spotrze-
howania energii, jak dla silników mechanicznych. Aby nie
otrzymać zbyt korzystnych, a zatem błędnych wyników dla
napędu elektrycznego, postępowano przy stosowaniu przy-
toczonych taryf, jak wskażą poniższe wyjaśnienia, ostrożnie.

W taryfach tab. V nie są uwzględniane rabaty przy
znacznem spotrzebowaniu energii, jakie np. otrzymano
w ostatnim z rozpatrywanych przykładów; w stosunku do
większych odbiorców prądu taryfy bywają używane przez
elektrownie tylko jako podstawa do zawierania umów, od-
biorcy ci bowiem otrzymują prąd na specyalnych warun-
kach. W podanych przykładach koszta energii przy więk-
szem jej spofarzebowaniu, obliczone na podstawie najwyż-
szych rabatów, przewidzianych w taryfach prądu, wypadły
zatem wyższe, niż można otrzymać w rzeczywistości.

Przy stosowaniu podwójnej taryfy prądu, czas ograni-
czonego używania energii elektrycznej (Sperrzeit) i pobiera-
nia za nią wyższej opłaty przypada we wszystkich elektro-
wniach mniej więcej na jedną porę—do godz. 8 —9 wieczo-
rem; aby uzgodnić wyniki, przyjmowano w przykładach,
gdzie jest stosowana taryfa podwójna, że 10$ dostarczonej
energii spotrzebowano w porze tego ograniczonego używa-
nia, a zatem po wyższej cenie.

W niektórych taryfacli długość czasu korzystania z prą-
du i zależną od jego wielkości stawkę rabatową określa się
według wielkości największego zapotrzebowania na prąd
w porze ograniczonego używania energii. Przez pewne ogra-
niczenie ruchu w zakładzie przemysłowym w tej porze moż-
na wpłynąć na otrzymanie odpowiednio wyższej stopy raba-
towej. W podanych obliczeniach jednak, aby nie otrzymać
zbyt korzystnych wynikc»w dla napędu elektrycznego, przyj-
mowano takąż długość czasu używania energii elektrycznej,
jak czas trwania ruchu przy silnikach mechanicznych, a za-
tem stosowano wyższą cenę prądu, niż możnaby osiągnąć
w praktyce.

Przy użyciu taryf dla wysokiego napięcia doliczano
odpowiednią kwotę na zwiększenie kosztów z powodu strat
energii przez użycie transformatorów.

W przykładzie tab. I przyjmowano, że silnik elektrycziry
o mocy 15 kW służy podobnież, jak silniki mechaniczne do
wprawiania w ruch pędni mechanicznej i że sprawność tego
silnika wynosi przy 1ji obciążenia 79,5?,, przy x/2—86% i przy
s/4—87,5%. Koszta napędu elektrycznego, podane w tab. II,
obliczono dla napędu grupowego zapomocą trzech silników
a 35—40 kW, w zamian za jeden mechaniczny o mocy 110
kW. Przyjęto, że sprawność urządzeń przy napędzie mecha-
nicznym i grupowym z silnikami elektrycznymi będzie je-
dnakowa, że zatem z elektrowni należy otrzymać tę samą
ilość energii, jakiej wymaga dany zakład przy własnym na-
pędzie. W tab. VI podano koszta energii, czerpanej z obcej
elektrowni przez zakład przemysłowy tej samej wielkości,
jak w tab. III z własną stacyą elektryczną. Koszta wynaj-
mu liczników nie zostały uwzględnione w tych ostatnich
obliczeniach, ponieważ przy własnej stacyi elektrycznej,
użycie licznika spowoduje podobne koszta.

Wyniki, otrzymane na podstawie trzech rozpatrywa-
nych przykładów, przedstawiono graficznie na rys. 1—10.
Rys. 1 wykazuje porównawczo roczne koszta ruchu silnika
Diesela o mocy 15 kW z tej samej mocy silnikiem elektrycz-
nym, przyłączonym do elektrowni na warunkach taryfy F
(tab. V). W rysunku tym przedstawiono koszta ruchu, z po-
działem na ich różne części składowe, dla pracy silników

Tabl. IV. Spotrsebowanie i ceny paliwa przyjętego w obliczeniach.
(por. str. 407 w M 41 i 42).

R o d z a j 1 n i k a
Moc silnika

względnie
prądnicy

kW

Spotrzebowanie paliwa na kW-godz.
oddaną przez silnik lub prądnicę przy
obciążeniu w stosunku do normalnego

Cena

paliwa

Dla gaz.u świetlnego, stojący, szybkobieżny
„ „ „ leżący, wolnocliodzący

Benzynowy, stojący, szybkobieżny .
Benzolowy
Diesela stojący, pędzony olejem gazowym ')

smolnym
sprzężony z prądnicą .

(sprawność prądnicy)
Lokomobila o parze przegrzanej z kondensacyą

„ „ sprzężona z prądnicą
(sprawność prądnicy) • • •

15
15
15
lf)
15

110
200

110
200

2,08 m3

1,48
0,90 kg
0,87 ,;
0,44 „
0,43 „
0,505 „
(0,85%)
1,30 kg
1,38 „
(0,85»/o)

1,43 mJ

1,00 „
0,64 kg
0,59 „
0,345 „
0,34 „
0,380 „
(89,5%)
1.06 kg
1.07 „
(89,5%)

1,20 w 3

0,86 „
0,54 kg
0,50 „'
0,315 „
0,30 „
0,328 „
(91,5%)
0,96 kg
0,87 „

1 m8 gazu—10 fen.

100 kg—35 mar.
30
11

5

2,2
2,2

') P r o d u k t otrzymywarny przy destylacyi ropy naftowej (niem. Gasol).
ń „ „ smoły z węgla kamiennego (niem. Teerol).
3) Dodatkowo do wywołania zapłonu należy użyć 1,5 kg oleju gazowego na godzinę pracy silnika, bez wzglądu n a obciążenie.
*) „ ,, , , ,) 5, ,5 ^ ™Q 55 55 J, ,, ,} 55 55 55 ) , JJ
s) Węgiel kani. o wartości ciepl. 7500 jedn. Na podpałkę i straty z powodu zatrzymywania mchu należy doliczać 105 kg węgla dziennie..
g) , , , , ,) 5, 55 55 5) >5 55 I) 5> 5, ,1 1, 1 8 6 „ ,, „
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Tabl. Y. Taryfy prąciu uwzględnione w

Opłata za
kW-godz.

1915

obliczeniach.

W a r u n k i

A) Berlińskie zakłady elektryczne ')
a) nizkie napięcie:

1) w mieście . . . •
2) dla okolic podmiejskich . . .

b) wysokie napięcie:
1) w mieście
2) dla okolic podmiejskich . . .

B) Elektrownia miejska w Kolonii
a) w czasie największego zapotrzebo-

wania energii

b) w pozostałym czasie

O) Elektrownia miejska w Dortmundzie
a) nizkie napięcie
b) wysokie napięcie

D) Elektrownia w Ludwigshaf en nad Renem
a) w czasie największego zapotrzebo-

wania na energię
b) w pozostałym czasie

E) Elektrownia Monachium-G-ladbach . .

F) Elektrownia Neukoln
a) drobni odbiorcy
b) więksi odbiorcy

G) Elektrownia miejska w Norymberdze

H) Elektrownia miejska w Osnabriick .

I) Elektrownia Reńsko-Westfalska w Essen
a) nizkie napięcie
b) wysokie napięcie

16 fen.
16 fen. przeważnie

10-11 fen.

10-7 fen.
0-6,5 fen.

45 fen.
40 „

stopniowo niższa
aż do 12,5 fen.

16 fen. do
4 fen.

20—11 fen.
11-6 „

25 fen.
10—8 fen.

12 do 4,5 fen.

13 fen.

K) Elektrownia miejska w Saarbrlicken

14 do 7,5 fen.
11,5 do 6 fen.

i Przy minimum spotrzebowania rocznego 200000 kW-godz. i minimum
I czasu użytkowania 2000 godz.

„ „ 100 000 kW-godz. i 2000 godz.

Taryfa podwójna:
j przy spotrzebowaniu do 2000 kW-godz. rocznie,

„ „ od 2000 do 5000 kW-godz. rocznie,

„ „ powyżej 150 000 kW-godz. rocznie,
! „ „ do 5000 kW-godz. rocznie,
; ,, „ powyżej 100000 kW-godz.
prócz tego rabaty w zależności od długości czasu używania energii.

Zależnie od ilości spotrzebowanej energii.
Rabaty w zależności od długości czasu używania energii.

Taryfa podwójna dla większych odbiorców.

Taryfa podwójna: przy spotrzebowaniu rocznem 10 000 do 500 000 kW-godz.
W porze największego zapotrzebowania na energię cena wyższa o 1 fen.,
w nocy niższa o '/2 fen., prócz tego rabaty w zależności od długości
czasu używania energii.

Przy spotrzebowaniu powyżej 36 000 kW-godz. rocznie, zasadnicza opłata S—6
mar. miesięcznie od kW największego zapotrzebowania, prócz tego 4 fen.
od zużytej kW-godziny. Rabaty zależnie od długości czasu używa-
nia energii.

Przy rocznem spotrzobowaniu min. 24 000 kW-godz. zasadnicza opłata fi mar.
miesięcznie od 1 kW największego zapotrzebowania i 6,5 — 4 fen. za
zużytą kW-godz.

Taryfa dla wysokiego napięcia: przy długości czasu używania energii do
2000 godz. rocznie, zasadnicza opłata od 1 kW największego zapo-
trzebowania 160 mar. Za energię spotrzebowaną w czasie powyżej 2000
godz rocznie 3 fen. za kW-godz. Rabaty zależne od wielkości spofcrzebo-
wania energii.

; przy spotrzebowaniu 6000 do min. 120 000 kW-godz. rocznie,
,, ' „ 12 000 do min. 600 000 „ „

j prócz tego rabaty zależnie od długości czasu używania energii.

Taryfa dla wysokiego napięcia: przy spotrzebowaniu rocznem min. 100 000
kW-godz. i czasie użytkowania min. 2000 godz., zasadnicza opłata 70 mar.
rocznie od 1 kW największego zapotrzebowania i 2,5 fen. za kW-godz.

') Taryfa ma być zmieniona w najbliższym czasie na niższą.

Tabl. VI. Boczne koszta energii dla fabryki o największem zapotrzebowaniu energii 400 kW,
przyłączonej do obce] elektrowni.

Ilość energii spotrzebowanej
w ciągu roku—kW-godz.

Koszta energii przy taryfie:
I) Elektrownia JReńsko-West-

falska. . . . mar

O) Elektrownia w Dortnum-
• dzie . . . mar.

B) Elektrownia w Kolonii mar.

E) Elektrownia Monacliium-
G-ladbach . . . . . mar.

A^ Berlińskie zakłady elektr.,
taryfa dla miasta . mar.

A2) Berlińskie zakłady elektr.,
taryfa dla okolic podmiej-
skich . . . . . mai.

H) Elektrownia w Osnahriick
• mar.

K) Elektrownia w Saarbrii-
cken mar.

50 000

4 570

4 500

6 110

4 550

8 000

5 000

—

100 000

8 250

8 250

10 570

6 600

,16 010

10 000

—

150 000

11 100

12 000

13 760

9 150

24 000

15 000

—

200 000

14 000

15 500

16 060

11200

33000

20 000

—

300 000

18 700

20 010

23 060

15 300

48 000

30 000

—

400 000

24 200

26 700

25 720

19 400')
18 900s)

64 000

40 000

600 000

30 600

30 600

35 250

25 6001)8)
24 1004)

81 000

60 000

800 0P0

38 400

38 400

41885

32 300

81000

72 000

52 800

48 000

900 000

43 200

43 200

45 960

3R200

86 000

76 500

55 300

50 400

1200 000

54 000

54 000

54 520

46 9001)
44 6004)

101 000

90 000

62 700,

58 000

1 800 000

81000

81 000

75 700

66 500

135 000

117 000

77 500

73 000

2000 godzin ruchu. 2) 4000 godzin ruchu. 3000 godzin ruchu. 4) 6000 godzin ruchu.
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przy średniem obciążeniu, wynoszącem 3/4 normalnego i przy
rozmaitej długości czasu roboczego. Widocznem jest z tych
wykresów, że dla silnika elektrycznego największą pozycyą
są koszta energii, gdy dla silnika mechanicznego wydatki

Silnik Diesola. Silnik elektryczny.
Rys. 1. Porównawczy wykres rocznych kosztów ruchu silnika Diesela

i elektrycznego o mocy 15 kW przy średniem obliczeniu */t normalnego.
A —koszt paliwa; B—koszt materyałów do czyszczenia, uszczelnienia,
wody chłodzącej; G -koszt usługi; D—koszt smarów; E— koszt odpi-
sów i utrzymania pomieszczenia; F—koszt utrzymania i naprawy
silnika; O—koszt oprocentowania kapitału; H—koszt energii elek-

trycznej; i—oprocentowanie i odpisy silnika.

na oprocentowanie kapitału, oraz umorzenie i utrzymanie
urządzeń w należytym stanie. Tem się tłumaczy, dlaczego
dla warsztatu o małem spotrzebowaniu energii lepiej się
opłaca użycie silnika elektrycznego nawet przy wysokiej
cenie prądu niż własny napęd mechaniczny. Szczególnie

Objaśnienia do rys. 2 — 10.
Silnik benzynowy stojący.

„ benzolowy „
„ na gaz świetlny, stojący.

„ „ „ „ leżący.

„ Diesela.
Lokomobila parowa.

_ _ _ _ ^ _ Silnik elektryczny (przy użyciu różnych taryf prądu
oznaczonych literami podług tabl. V).

wyraziście przedstawiają to dalsze wykresy, wykazujące wy-
sokość kosztów ruchu, w zależności od długości czasu robo-
czego przy obciążeniu, wynoszącem lji,

 lj.i i 3/4 normalnego,

czenie do elektrowni okazuje się korzystniejszein dla zakła-
du przemysłowego, niż własny napęd i jedynie przy stoso-
waniu taryfy A otrzymuje się przy dłuższym czasie pracy•
silników elektrycznych wyniki mniej pomyślne, niż przy na-
pędzie mechanicznym. Podobnie wysokie taryfy prądu,
jak A, stosowane przez niektóre elektrownie w Niemczech,
poczynają, wychodzić obecnie z użycia, gdyż coraz bardziej
rozpowszechnia się przekonanie, że taryfa dla większych
odbiorców prądu winna być dostosowana do kosztów wła-
snych ruchu zakładów fabrycznych, wtedy bowiem tylko
będzie elektrownia mogła współzawodniczyć z własnym na-
pędem tych zakładów.

Eozpatrzenie wykresów nasuwa jeszcze poniższe uwagi:
Przy rucnu krótkotrwałym i o malem średniem obciążeniu
własny napęd wypada zawsze mniej korzystnie, niż przyłą-
czenie do elektrowni, tak, że nawet bardzo wysoka taryfa
prądu A okazuje się w tych okolicznościach, zdolną do kon-
kurencyi. Przy stosowaniu podanych taryf elektrownie mo-
gą zatem współzawodniczyć z własnym napędem zakładów
przemysłowych, pracujących, jak to ma przeważnie miejsce,
z obciążeniem średniem 40 — 70% i przy normalnej długości
ruchu, nie przekraczającej 3000 godzin rocznie. Zakłady
przemysłowe rzadziej pracują czas dłuższy, lecz i wtedy,tjak
widać z wykresów, nawet przy ruchu trwającym 6000 gudz.
rocznie i przy obciążeniu średniem, wynoszącem a/i normal-
nego, odpowiednie taryfy umożliwiają tym zakładom korzy-
stanie z energii otrzymywanej z obcego źródła i osiągnięcie
wyników pomyślniejszych, niż przy własnej produkcyi.

W przykładzie drugim (tab. II—wykresy rys. 5, 6, 7)
krzywe kosztów przy napędzie elektrycznym zbliżają się do
krzywych kosztu własnego ruchu fabryki, co tłumaczy się
tem, iż przyjęto tu ruch danej fabryki od jednego silnika
mechanicznego, bez rezerwy. Gdyby jednak, jak to często
zdarza się w praktyce, uwzględnić w obliczeniach większe
koszta roczne, spowodowane posiadaniem rezerwowego sil-
nika mechanicznego, napęd elektryczny kalkulowałby się
jeszcze korzystniej.

Otrzymane wyniki upoważniają do wyrażenia wniosku,
że prawie każdy większy zakład elektryczny jest w możności
dostarczać fabrykom, pracującym w warunkach normalnych,
energię taniej, niż wynoszą koszta ich własnego napędu.
Dla wyboru najbardziej odpowiedniego rodzaju napędu, na-
leży jednak w każdym poszczególnym wypadku przeprowa-
dzić obliczenia kosztów ruchu, z uwzględnieniem właści-
wości danego zakładu, czy danej gałęzi przemysłu.

Na zakończenie parę uwag, dotyczących taryf prądu.
Taryfa prądu dla większych odbiorców winna odpowiadać
dwom warunkom: należy ją tak unormować, aby przewyż-
szała koszta wJasne wytwarzania energii, dając elektrowni

Rys, 2.
normaln.

Rys. 3.
normaln.

Rys. 4.
3/4 normaln.

Porównawcze wykresy rocznych kosztów ruchu w zależności od długości trwania ruchu dla warsztatu o największem
zapotrzebowaniu 15 kW, przy średniem obciążeniu '/4, '/a i '/« normaln.

rys. 2. 3, -i dla warsztatu o największem zapotrzebowaniu pewien zysk umiarkowany, i aby umożliwiała zakładowi elek-
15 kW, rys. 5, 6, 7 dla fabryki o 110 kW największego za- trycznemu współzawodniczenie z napędem własnym u od-
potrzebowania i rys. 8, 9, 10 dla większego zakładu prze- biorców prądu.
myślowego o największem zapotrzebowaniu 400 kW. Przypuszczalnie pierwszemu z tych warunków odpo-

Prawie we wszystkich podanych wypadkach przylą- władają wszystkie taryfy. Oo się tyczy jednak drugiego, nie-
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które z nich nie czynią mu zadość w zupełności, jak wyni-
ka z podanych wykresów. Otrzymać taryfę, któraby uwzglę-
dniała wszelkie wypadki praktyki, jest niemożliwem, skut-
kiem czego wypada ją częstokroć zmieniać i przystosowy-
wać do warunków ruchu n danego odbiorcy; zasadniczo je-
dnak koszt energii winien jak najbardziej zbliżać się do ko-
sztów własnego napędu u odbiorców. W większości rozpatry-

wiada częstokroć zaznaczonym wyżej warunkom: oplata
zasadnicza jest prawie zawsze zbyt nizka dla mniejszych
odbiorców, gdy dla większych—za wysoka.

Taryfa będzie zbliżona do kosztów napędu własnego
u odbiorców, jeśli się w niej uwzględni czynniki i warunki,
wpływające na wysokość kosztów ruchu. Opłata więc za
prąd winna obejmować następujące pozycye:

yr 7/

Rys. 5, Rys. 6. Rys. 7.
]/4 normaln. '/s normaln. 3/4 normaln.

Porównawcze wykresy rocznych kosztów ruchu w zależności od długości trwania ruchu dla fabryki o największem zapotrzebowaniu 110 kW,
przy średniem obciążeniu '/,, '/2 i 3/4 normaln.

wanych taryf ceny prądu przy małem spotrzebowaniu energii
i krótkim czasie korzystania z niej są zbyt nizkie. Odbiorcy
w tych warunkach mogą płacić wyższą cenę, gdyż koszta
ruchu elektrycznego wypadną dla nich w każdym razie ta-
niej, niż własny napęd. (Oczywiście nie dotyczy to drob-
nych odbiorców, którym elektrownia winna możliwie uprzy-
stępniać korzystanie z energii elektrycznej).

Ceny prądu, przewidywane dla dłuższego czasu korzy-
stania z energii elektrycznej, nie we wszystkich rozpatrywa-
nych taryfach są odpowiednio unormowane. Skutkiem tego
większe przedsiębiorstwa, które mogą używać energię elek-
tryczną przez czas dłuższy, a zatem odbiorcy najbardziej po-
żądani przez elektrownie, nie przyłączają się do nich i w okrę-
gu działania takich elektrowni powstają własne stacye elek-
tryczne, nader niepożądane z punktu widzenia gospodarki
społecznej.

W niektórych taryfach ceny są o tyle wadliwie usta-
nowione, że przy średniej długości czasu, korzystania z prą-

1) kwotę zasadniczą od kilowata największego zapotrze-
bowania (wysokość tej kwoty jest zależna od wielkości naj-
większego zapotrzebowania i odpowiada wydatkom stałym
na oprocentowanie i umorzenie przy własnych urządzeniach
napędowych);

2) opłatę dodatkową, zależną od długości czasu korzy-
stania z energii, którego wielkość określa się w stosunku do
wielkości największego zapotrzebowania (ta opłata jest ró-
wnoważnikiem wydatków na obsługę i smary przy własnym
napędzie);

8) opłatę za spotrzebowaną ilość energii, której wyso-
kość jest zależna od wielkości największego zapotrzebowa-
nia i stopnia przybliżonego obciążenia średniegox) (odpo-
wiada wydatkom na paliwo przy własnym napędzie).

rfaoeo

60000

booao

0

1
1

/
//
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Rys. 8.
1/,l normaln.

Rys. 9.
1/2 normaln.

Rys. 10.
3/4 normaln.

Porównawcze wykresy rocznych kosztów ruchu w zależności od długości trwania ruchu dla fabryki o największem zapotrzebowaniu 400 kW,
przy średniem obciążeniu '/4, i/8 i 3/4 normaln.

du koszt energii elektrycznej wypada przy nich drożej od
kosztów własnego napędu u odbiorców, gdy przy dłuższym
i krótszym czasie ruchu koszta napędu elektrycznego otrzy-
muje się tańsze. Charakterystyczny kształt krzywych ko-
sztu ruchu przy stosowaniu takich taryf jest widoczny z wy-
kresów, pochodzi zaś stąd, że obliczenie kosztu energii na
zasadzie t. zw. „zniżonej opłaty dla większych odbiorców"
zaczyna się zbyt późno, skutkiem czego średni odbiorcy pła-
cą drogo za prąd. Również taryfa z pobieraniem opłaty za-
sadniczej od kilowata największego zapotrzebowania i opłaty
dodatkowej od spotrzebowanej ilości kW-godzin nie odpo-

Tak ułożona taryfa winna odpowiadać kosztom wła-
snym wytwarzania, energii przez elektrownię i dla praktycz-
nego stosowania mieć postać możliwie uproszczoną.

Na zasadzie tego dosyć skomplikowanego obliczenia
otrzyma się taryfę, czyniącą zadość wymaganiom i potrze-
bom obydwu stron, gdyż uwzględnia ona zarówno intere-
sy elektrowni, jak i odbiorcy. W. K. T.

') Ilość dostarczonej energii — kW-godz.
największe zapotrzebowanie — k W X ilość godzin ruchu •
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O przepisach nowoczesnych urządzeń piorunochronów dla budynków.
Kto miał do czynienia z urządzanemi u nas instalacya-

mi piorunochronów budynkowych, mógł się przekonać, jak
w większości wypadków instalacje te są wykonywane nie-
prawidłowo. Z małymi wyjątkami, instalacje takie bywają
traktowane głównie jako interes sprzedaży ostrzy złoconych
z platynowemi zakończeniami, linek miedzianych i t. p.,
z uciążliwym i przez to niepożądanym dodatkiem - robo-
cizną. Często odbiorca otrzymuje instalaeyę nadzwyczaj ko-
sztowną, a tem nie mniej mało skuteczną. Pochodzi to głów-
nie z nieznajomości, czy też lekceważenia, już nie tylko naj-
nowszych, lecz i dawniej ustalonych zasad, które powinny
być przestrzegane przy tego rodzaju urządzeniach.

Zbyt obszernie byłoby tu traktować o urządzeniach
piorunochronów wogóle, które posiadają już swoją oddziel-
ną literaturę. Mamy przyswojone naszej literaturze już tro-
chę przestarzałe dziełko z tej dziedziny, a mianowicie: „In-
strukcya o zakładaniu gromochronów przy budynkach, ze-
stawiona przez d-ra L. Webera, przełożył i uzupełnił A. Ho-
łowiński, inż. dr. fil. Warszawa 1887 r."

W ostatniem dziesięcioleciu nastąpiła zasadnicza zmia-
na w poglądach co do sposobów racyonalnego zabezpie-
czania budynków. Poglądy te znalazły wyraz w książkach:
Findeisen: „Ratschłage liber den Blitzschutz der Gebaude"
i proi S. Ruppel, „Gebaudeblitzshutz yereinfachte Blitza-
bleiter", „Herstellung und Prtifung von Gfebaude Blitzablei-
tern" Ernst Braun von Brauntnal, oraz w uchwale Elektrote-
chnicznego Stowarzyszenia w Berlinie, które, w dopełnieniu
do wydanych w r. 1901 przepisów o zabezpieczeniu budyn-
ków od piorunów, wydało nowe, umieszczone w E. T. Z.
1913 r., str. 538. Przepisy te zostały zatwierdzone przez
ogólne zebranie tegoż Stowarzyszenia, które się odbyło
we Wrocławiu, w r. 1913. Są one napisane w postaci obja-
śnień i wskazówek co do stosowania przepisów uprzednio
wydanych w r. 1901, tem nie mniej wprowadzają sporo no-
wych poglądów i zawierają, cenne wskazówki dotyczące sa-
mego wykonania.

Zasługują też na to, żeby nasz ogół, a w szczególności
elektrotechnicy i budowniczowie, z niemi się zapoznali. Z te-
go powodu poniżej zamieszczamy ich streszczenie.

Przepisy te podzielone są na trzy części:
A) Niebezpieczeństwo piorunu i zabezpieczenie od

niego.
B) Wskazówki dotyczące wykonania piorunochronów.
C) Sprawdzenie piorunochronów.
W części A) przedewszystkiem zwrócono uwagę, jak

wielkie corocznie straty ponosi wskutek piorunu bogactwo
krajowe, szczególniej po wsiach, tak w budynkach, jak
w dobytku i ludziach. Dla zaradzenia temu niezbędnem więc
jest stosowanie piorunochronów w daleko większym,niż do-
tąd zakresie. Następnie są wymienione różne rodzaje bu-
dynków, które przedewszystkiem powinny być od piorunów
zabezpieczone.

rozpowszechnienie piorunochronów obecnie jest uła-
twionem, dzięki stosowaniu nowych zasad urządzenia, które
czynią je tańszymi. Osiąga się to przez zaniechanie wyso-
kich prętów i kosztownych pozłacanych ostrzy z platynowy-
mi końcami, przez zużytkowanie, jako przewodów, części
metalowych budynków i przez zastąpienie głębokich uzie-
mień, uziemieniami powierzchniowemi.

Szczególnie przez zużytkowanie rynien metalowych
i dachów, oraz innych metalowych zewnętrznych części bu-
dynków, można znacznie uprościć i zmniejszyć koszt insta-
lacyi. Do skuteczności i taniości urządzenia piorunochrono-
wego mogliby przyczynić się bardzo pp. budowniczowie,
gdyby takowe odrazu przy projektowaniu uwzględniali.

Nie da się ułożyć ogólnego schematu urządzenia pioru-
nochronów dla wszystkich budynków. Piorunochrony po-
winny być każdorazowo zaprojektowane przez specyalistę,
z uwzględnieniem miejscowycla warunków. Przytem dla
mniej wartościowych budynków można stosować, jako prze-
wodnik, zamiast miedzi, żelazo cynkowane. Należy również
zwracać uwagę na estetyczną stronę projektowanego urzą-
dzenia.

B) Wskazówki dotyczące wykonania.
Poz. I. Części odbiorcze piorunochronów, t. j . zastę-

pujące, dawniej wyłącznie stosowane, ostrza na wysokich
prętach.

Jako takie mogą służyć wszelkie wystające nad budyn-
kami części metalowe, płaszczyzny, lub przewodniki. Na-
przykład jeżeli są metalowe kominy, szczyt dachu, chorą-
giewka i t. p. i jeżeli przekrój ich, ze względu na przewodni-
ctwo, jest wymaganego wymiaru, to mogą one być zużytko-
wane jako urządzenie odbiorcze; wystarczy tylko połączyć
te części z ogólną siecią piorunochronu. Kominy sięgające
do szczytu dachu lub przewyższające go, powinny być za-
opatrzone w część odbiorczą piorunochronu, w tym celu
może być zużytkowana np. blacha lub płyta metalowa przy-
krywająca komin.

ilość części odbiorczych piorunochronów powinna być
taka, żeby odległość między niemi nie. przewyższała 15 do
20 m. Wszystkie szczyty, narożniki i krawędzie dachów
powinny być zabezpieczone przewodami stanowiącymi sieć
piorunochronu, a przy odosobnionych budynkach również
i narożniki samych budynków powinny być w nie zaopa-
trzone.

Na dachach łatwopalnych, jak np. słomianych strze-
chach, lub na budynkach, zawierających łatwopalne mate-
ryały, gdzie chodzi o to, żeby uderzenie piorunu nastąpiło
możliwie dalej od dachu, jako części odbiorcze piorunochro-
nów, mogą być stosowane ostrza, przyczem zawsze bardziej
celowem jest ustawić więcej nizkich prętów niż mniej wyso-
kich. Ostrza mogą być zwykłe żelazne cynowane.

Ostrza złocone, z końcówkami ze szlachetnych metali,
są w każdym razie zbyteczne. Połączenie przewodnika
z ostrzem można wjrkonać zapomocą zacisku. Do wnętrza
prętu nie należy wprowadzać przewodnika.

Poz. 2. Przewody ochronne, stanowiące połączenie czę-
ści odbiorczych piorunochronu. Jako materyał zalecane są:
miedź, żelazo i cynk.

Należy dawać przewodom możliwie dużą powierzchnię.
Najmniejsze przekroje dopuszczalne w mm"1:

Materyał przewodu
dla rozgałęzionego miedź żelazo cynk ołów

przewodu 25 50 75 150
dla pojedynczego 50 100 150 300
Żelazo powinno być dobrze cynkowane i ojjrócz tego, dla

zabezpieczenia od rdzy, w pewnych odstępach czasu, malo-
wane. Cynk i ołów stosowane są tyłko przy zużytkowaniu
istniejących części budowlanych z tych metali.

Przewody powinny być możliwie długie, dla uniknięcia
zbyt wielkiej liczby połączeń. Przy umocowaniu przewodów
należy unikać części izolujących: rolek i t. p.

Na miękkich dachach, jak np. strzechach słomia-
nych, trzcinowych i t. p. należy umieszczać przewody na
podkładkach drewnianych tak, żeby odległość od strzechy
wynosiła co najmniej 40 cm. Jeżeli są na tych dachach jakie
części metalowe, to powinny być włączone w sieć pioruno-
chronu, mogą one być przytem zużytkowane zamiast prze-
wodników, o ile mają odpowiednie położenie i przekrój.
W razie niedostatecznego przekroju tych części, należy je
wzmocnić do przepisanej normy, przez włączenie równole-
głego z niemi przewodu.

Przewody uziemiające, łączące przewody ochronne,
znajdujące się na dachu, z ziemią.

Każdy budynek powinien być zaopatrzony co najmniej
w dwa uziemienia. Odległość między dwoma uziemieniami
przy jednym budynku nie powinna przewyższać 20 tn. Na
wysokich kominach i wieżach należy umieścić po dwa prze-
wody uziemiające. Rynny metalowe mogą być z korzyścią
używane jako przewody uziemiające, o ile styki poszczegól-
nych rur są szczelne lub zlutowane.

Wszelkie duże masy metalowe, znajdujące się w ze-
wnętrznych ścianach budynku, w kierunku od dachu do
ziemi, mogą być zużytkowane jako przewody uziemiające
i w każdym razie powinny być połączone z siecią pioruno-
chronu.
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Rury ogrzewania centralnego, wodociągów i gazowe,
o ile dochodzą do górnego piętra, należy połączyć z siecią
przewodów ochronnych, znajdujących się na dachu, i także
na dole z przewodnikiem uziemiającym.

Przewody uziemiające, przy wejściu do ziemi, powin-
ny być zabezpieczone od. uszkodzeń na wysokości 2,5 m po-
nad powierzchnią i 30 cm pod powierzchnią ziemi.

(D. n.) K. Gn., inż.

DROBNE WIADOMOŚCI.

. Podatek od elektryczności w Rosyi1). Niedawno odbyło się
w Piotrogrodzie pod przewodnictwem zastępcy ministra skarbu A. Ni-
kołajenki posiedzenie w sprawie zaprowadzenia podatku od energii
elektrycznej. Pomimo, że niektórzy z obecnych na posiedzeniu, jak
profesorowie Migulin i Bogolepow, występowali ze względów zasadni-*
czych przeciwko projektowi, zebranie doszło jednogłośnie do wnio-
sku, że podatek ten należy zaprowadzić, z powodu wielkich wydat-
k ó w państwa, -wywołanych przez wojnę.

• Urząd podatków bezpośrednich zaprojektował podatek nastę-
pującej wysokości:

a) 4 kop. za kW-godz. użyta, do oświetlenia mieszkań prywat-
nych, willi, teatrów, domów handlowych, sklepów i t. p.;

b) 2 kop. za kW-godz. użytą do oświetlenia fabryk, budynków
przemysłowych, urządzeń technicznych i związanych z niemi pomie-
szczeń dla urzędników i robotników;

c) 1 kop. za kW-godz. użytą do oświetlenia ulic, placów, urzą-
dzeń publicznych, stacyi prywatnych dróg żelaznych;

: d) '/2 kop. za kW-godK. użytą do siły i ogrzewania, o ile po-
datek nie podpada pod kategoryę b).

Wolne od podatku mają być wszelkie instytneye, budynki
i urządzenia techniczne, będące własnością monaichy.

Napęd zapomocą oddzielnych silników, czy grupowy. Sprawę
napędu elektrycznego w fabryce lub warsztacie można rozwiązać
dwojako—przez uruchomienie każdej maszyny roboczej za pośrednic-
twem oddzielnego silnika, lub też całej grupy maszyn przez wspólny
silnik. Pierwszy sposób jest droższy w urządzeniu, drugi zaś mniej
ekonomiczny w eksploatacyi. Napęd grupowy jest uważany za ko-
rzystniejszy, jednakże nie można tego uogólniać, jak wskazuje poda-
ny poniżej przykład, przytoczony w American Macłiinist z doświad-
czenia pewnej pracowni mechanicznej, w której znalazły zastosowa-
nie obydwa systemy:

Rodzaj napędu:
pojedynczy grupowy

Liczba silników elektrycznych . . . . . .
Moc ogólna silników k. m
Wielkość największego zapotrzebowania k. m.

„ najmniejszego „ „
Koszt silników fr,

„ połączeń i t. p „
Wydatki miesięczne na prowadzenie ruchu „
Koszta stałe przy oprocentowaniu kapita-

. łu 6°/0, umorzenie 5% i ubezpiecze-
nie 2% rocznie „

Ogółem koszta roczne „
Dla danego wypadku, napęd pojedynczy wynosi zatem o 210 fr.

miesięcznie taniej, niż grupowy.
Ułatwienia w zaprowadzaniu instalacyi oświetlenia elektrycz-

nego. Aby ułatwić niezamożnej ludności korzystanie ze światła elek-
trycznego, magistrat rn. Eisfeld wszedł w porozumienie z pewną fir-
mą instalacyjną co do wykonywania instalacyi u życzących sobie tego
mieszkańców. Koszt urządzenia instalacyi włącznie ze złączem, de-

45
148

55
25

17 500
4 000

675

2 795
10 895

17
92
75
40

8 500
2 500
1000

1430
13 430

ską pod licznik
wyniesie:

dla

Największe
obciążenie

w kW
133 800

271 000
225 902

76133
63131
48 400

Roczna wytwór-
czość energii
w kW-godz.
948 886 570

950 000 000
685 947 000
229 529 600
179 990 600
139 737 007

Współezynnik
obciążenia

elektrow. w "/„
81

42 do 43
34,7
34,4
32,5
33,0

przoniesienia tąż samą linią trójprądu dla zasilania silników, dodaje
się jeszcze jeden przewód napowietrzny, jako trzeci zaś będzie słu-
żyła ziemia.

Wytwórczość wielkich elektrowni amerykańskich w r. 1918.
Podana poniżej tab. 1 wykazuje wielkość obciążenia i rocznej wy-
twórczości energii w największych elektrowniach Stanów Zjednoczo-
nych Ameryki Północnej w r. 1913.

Tab. I.
N,

Nazwa elektrowni

Niagara Falls Power . . .
Commonwealth Edison Co.

(Chicago)
New-York Edison Co.. . .
Philadelphia Electric Co.
Boston Edison Co
Brooklyn Edison Co. . . .

Współczynnik obciążenia elektrowni jest to liczba, wyrażająca
stosunek ilości energii wytworzonej w ciągu roku do ilości energii,
jaką zakład jest w stanie wytworzyć przy pełnem wyzyskaniu urzą-
dzeń:

kW-godz. wytworzone w ciągu roku
moc elektrowni w kW"X 876CT godzT ^

Z przedstawionych elektrowni największy współczynnik posia-
da elektrownia przy wodospadzie Niagara i prawdopodobnie żaden
inny zakład na świecie nie może się równać pod tym względem z tą
elektrownią. Tak znakomity stopień wyzyskania urządzeń osiągnięto
tam dzięki posiadaniu takich odbiorców prądu, jak koleje elektrycz-
ne i fabryki chemiczne. Podobnież elektrownia w Chicago ma, dzięki
zasilanym przez nią kolejom elektrycznym, lepszy współczynnik obcią-
żenia, niż pozostałe zakłady. Pomimo jednakowej prawie rocznej pro-
dukcyi energii, największe obciążenie elektrowni w Chicago jest 2 razy
większe niż zakładu nad Niagara, czyli chicagoska posiada mniej
stało obciążenie, charakterystyczne wogóle dla elektrowni miejskich,
a stąd i mniejszy współczynnik obciążenia.

Ogrom użycia energii elektrycznej w Ameryce przedstawi nam
się wyraziściej, jeżeli porównamy liczby powyższe z produkcyą naj-
większego w Niemczech zakładu elektrycznego „Berliner Elektricitats-
werke". Wytwarza on rocznie ok. 250 mil. kW-godz., t. j . 26,3%
ilości energii, dostarczanej przez elektrownie w Chicago i nad Nia-
gara, a zaledwie o 8°/0 więcej niż w Filadelfii.

Własne elektrownie nie wystarczają na potrzeby Stanów Zje-
dnoczonych i, .jak wykazuje tab. II, Stany otrzymują energię elek-
tryczną z Kanady, która obfituje w siłę wodną, nie wyzyskaną dotąd
należycie. Do 7 zakładów, podanych w tab. II, mają przybyć w naj-
bliższym czasie jeszcze trzy dalsze.

Tabl. II.

próbą odbiorczą, lecz bez świeczników i żarówek,

1 żarówki 25 mk.
„ 2 „ 40 „
, 8 „ 55 „
„ 4 „ . . . . . . . . 70 „

Przy zapłacie całkowite] należne.! sumy na pierwszego po ukoń-
czeniu instalacyi, odbiorca otrzymuje 5% zniżki. Można też spłacać
należność ratami miesięcznemi (bez zniżki), w czem pośredniczy
magistrat.

Elektrownia miejska w Recklingshausen wprowadziła opłaca-
nie kosztów przyłączenia do miejskiej sieci kablowej w 8-iu ratach
w ciągu 2-ch lat.

Elektrownia w KuLkwltZ pod Lipskiem zobowiązała się dostar-
czać bezpłatnie energię elektryczną dla światła do 31 marca r. 1916
wszystkim tym, którzy zgłosili swe przyłączenia przed 1 paździer-
nika r. b. (E. T. Z. H 42 r. 1905).

Zastosowanie ziemi, jako przewodnika przy prądzie silnym
opisuje Electrical World. Celem przeniesienia energii dla światła
na odległość 4 km zapomocą odgałęzienia jednofazowego od sieci
trójprądowej o 2300 "woltach napięcia, ułożono jeden przewód tego
odgałęzienia na słupach telefonicznych, jako drugi zaś użyto ziemię.
W miejscu odgałęzienia, ustawiono transformator jednofazowy o sto-
sunku przekładni 1 : 1 i jedną z końcówek jego wtórnych zwojów po-
łączono ze wspomnianym przewodem napowietrznym, drugą zaś sta-
rannie uziemiono. Zwoje pierwotne transformatora, umieszczonego
w miejscu odbioru prądu, połączono również z przewodem napo-
wietrznym i ziemią, gdy wtórne, jako też i sieć oświetleniowa nie są
naturalnie uziemione. Koszt urządzenia tego przeniesienia wynosi
60% kosztu normalnej instalacyi.

Zaburzeń w sieci telefonicznej uniknięto przez krzyżowanie
obydwóch drutów telefonicznych co 5-ty słup. W razie potrzeby

Nazwa elektrowni

Ontario and Minnesota Power
Co., Fort Frances, Ont.. .

Canadian Niagara Power Co.,
Niagara Falls, Ont. >) . . .

Electrical Development Co.,
Niagara Falls, Ont. . , .

Ontario Power Co., Niagara
Falls, Ont

Maine and New Brunswick
Electric Power Co., Aroos
took Falls, N. B

Britsch Columbia Electric Ra-
ilway Co., Vancouver, B. O.

Western Canada Power Co.,
Vancouver, B. C. .

Ogółem . . .

Boczna pro-
dukeya

kW -godzin

22 328 033

336 762 830

210 807 40S

539 237 558

2 434 516

121071571

21 461 255

1254103 171

Dostarczono
do Stanów
Zjednocz.

kW-godzin

21 233 520

325 775 842

55 034 200

254 286 580

2 371 446

282 383

3 259 693

662 243 664

Zużyto
w Kana-

dzie
kW-godz.

1 094 513

10 986 988

155 773 208

284 950 978

63 070

120 789 138

18 191 562

591 849 457

Pod względem mocy urządzeń, obszaru zasilanego terytoryum
i rocznej produkcyi energii, z amerykańskimi zakładami elektrycz-
nymi może się równać elektrownia Victoria Falls Power Co., o rocz-
nej wytwórczości ok. 600 mil. kW-godz.

i) Patrz artyk. w Przegl. Techn. r. b., M 17 i 18, str. 175.

') Elektrownia ta pracuje na wspólną sieć, równolegle z poło-
żonym na przeciwnym brzegu zakładem Niagara Falls Power. Ilość
energii wytworzonej przez zakład kanadyjski stanowi część ogólnej su-
my produkcyi rocznej zakładu wodnego nad Niagara, podanej w tab. I.

Wydawca Feliks Kucharssewskl. Redaktor odp. Stanisław Mtinduk.
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska JMs 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników).
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Do nabycia w Administracyi
.,Przeglądu Technicznego":

Tadeusz Chrzanowski. Wyznaczenie grubości ścian murowanych, pod
trzymających nasypy. Spisał F. Kucharze wski. Rok 1876. Cena
10 kop.

A. Graff. 0 precyzyjnych mechanizmach rozdziału pary. Rok 1881.
Cena 10 kop.

Mieczysław Bzystowski. Zastawa ruchoma drewniana samodziałająca.
Kok 1883. Cena 15 kop.

Bronisław Pawlewski. Ekonomiczna strona galicyjskiego przemysłu
naftowego. Rok 1888. Cena 10 kop.

Dr. Jan Roszkowski. 0 wpływie temperatury na granice wybuchania
Bok 1891. Cena 15 kop.

/. J. Bogusia. Wstęp do elektrotechniki. Kok 1892. Cena 50 kop.

Ink,. Aleksander Kucsyński. Praca gazów w pompach gazowych, po-
wietrznych i kompresorach. Kok 1894. Cena 15 kop.

Feliks Kucharzewski. Bibliografia polska techniczno-przemysiowa.
Bok 1894. Cena Rb. 2.

Objaśnienie projektu i/iż. W. H Lindleya zaopatrzenia in. Warszawy
w energię elektryczną. Rok 1898. Cena Rb. &

Ed. Wawr. Doraźna pomoc w nieszczęśliwych wypadkach, którym
ulegają osoby obsługujące przyrządy i urządzenia elektryczne.
Rok 1900. Cena B kop.

Z najświeższych zdobyczy wiedzy przyrodniczej. Rok 1904. Cena
30 kop.

Wacław Kostkieioicz. Zasady ruchu wody w rzekach i kanałach,
oraz wzory teoretyczne na prędkość i objętość przepływu.
Rok 190(5. Cena 25 kop.

Adam Trojanowskl. Słowniczek przędzalniczy w pięciu językach.
Rok 1910. Cena 50 kop.

Michał Nietyxa. W sprawie prowadzenia fabryk maszyn. Rok 1910.
Cena 30 kop.
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:: ROSYJSKIE TOWARZYSTWO ::

POWSZECHNE
TOWARZYSTWO
ELEKTRYCZNE

Kapitał Zakładowy 12,000,000 rubli.

Jeneralna reprezentac/a firmy:

„General Elektric Cornpany" w Schenectad/(Amer. Półn.).

Z A R Z Ą D :
w Piotrogrodzie, Mojka Nr. 38.

FABR YKI l

w Rydze, Piotrogrodzka Szosa Nr. 19.

O D D Z I A Ł Y w M I A S T A C H : D D D

Warszawie, Krak. Przedm. JV° 16/18;
S O S N O W C U , ul. Warszawska Nr. 6;
ŁODZI, ul. Piotrkowska Nr. 165; Piotrom
grodzie, Moskwie, Jekaterynburgu, Samarze,
Taszkiencie, ^Władywostoku, Irkucku, Om'
sku, ̂ Charkowie, Jekaterynosławiu, Rosto'
wie n/D., Odesie, Kijowie, Rydze, Baku,

Juzówce, Ługańsku.

[•-

Adrcs telegraf, dla wszystkich oddziałów:
— „WEKAEL".

Wydział odsprzedaży: *****
w Rydze, Piotrogrodzka Szosa Nr. 19.

Specyalne wydziały: *
kolei elektrycznych, urządzeń stacyi miey
skich, urządzeń elektrycznych na okrętach,
urządzeń sygnalizacyi na kolejach, hamulców
powietrznych na drogach źel. i tramwajach.

Wydziały dla odsprzedaży pracują wyłącznie z odsprzedawcami, t. j . biurami technicznemi
i instalacyjnemi, składami hurtowymi i t. p.

Wszystkie wydziały Zaopatrzone są bogato w materyały instalacyjne dla urządzeń światła
i siły elektrycznej. Oprawy do lampek żarowych zwykłe i wykwintne.

Feliks Kuchariowskl. Iioiiktor olpowtaib. Stanisław Jtanduk. Unik Rnbieuntpwskiaeo i Wrotnowsliiego, Wjrsmu, Wtodiimicrską 8/5 (gmach Stow. Techn., telefon 14-67)•
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